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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Być może nie powin­nam dedy­ko­wać tego rodzaju książki dziecku, ale…


Każde dziecko w końcu dora­sta :)


 


 


Kaju,


 


pew­nego dnia, kiedy już doro­śniesz, pozwolę Ci, kocha­nie, prze­czy­tać tę
książkę. Mam nadzieję, że odnaj­dziesz w niej wiele dobrego — cokol­wiek
to ozna­cza. Chcę Ci tyle powie­dzieć, ale zostanę przy jed­nym zda­niu…


Szczę­ście jest uczu­ciem dobrym, ale ulot­nym, więc ciesz się z małych
rze­czy i chwy­taj życie peł­nymi gar­ściami.


Jed­nak dwa zda­nia…


Życie bywa zaska­ku­jące, bądź ostrożna.


Kocham zawsze.


Mamka


 


 


Mojej Mamie


 


Mamo… Tak mi przy­kro, że nie zdą­ży­łaś. Wiem, że jesteś, patrzysz na
mnie z góry i na­dal trzy­masz kciuki. Dzię­kuję.


Za wszystko.
  
Pro­log


W życiu doko­nu­jemy róż­nych wybo­rów. Bywa, że pod­ję­cie decy­zji jest
pro­ste, innym razem tylko wydaje się pro­ste, a cza­sami, zupeł­nie
zagu­bieni, nie wiemy, co mamy zro­bić. Jed­nak kro­cząc drogą nazwaną
życiem, w któ­rymś momen­cie musimy wybrać kie­ru­nek, gdzieś skrę­cić. Tak
to już jest, nie ma tylko pro­stych dróg.


Ścieżka, na którą wkro­czy­łam, była dziu­rawa i trudna do prze­by­cia. Z cza­sem się wygła­dziła, poczu­łam, że mogę biec. Nie bie­głam jed­nak długo.
Grunt, który wów­czas wyda­wał się dla mnie dogodny, zapadł się nagle bez
żad­nego uprze­dze­nia. Powstała prze­paść, któ­rej nie byłam w sta­nie
prze­sko­czyć. Musia­łam ucie­kać. Kiedy czło­wiek ucieka, nie powi­nien
oglą­dać się za sie­bie.


A może powi­nien?
  
Roz­dział pierw­szy


Jack. Wysoki, ciem­no­włosy, dobrze zbu­do­wany, przy­stojny i jak zwy­kle
uśmiech­nięty. Wła­śnie pod­cho­dzi do mojego biurka, a jego zie­lone oczy
błysz­czą z daleka jak wypo­le­ro­wane szma­ragdy. Ma na sobie dżinsy, białą
koszulę, ciemny kra­wat i gra­na­tową mary­narkę z łat­kami na łok­ciach.
Poru­sza się z gra­cją niczym model na wybiegu. Zawsze podzi­wiam w nim tę
niby pro­stą umie­jęt­ność, jaką jest cho­dze­nie. W jego pra­wej dłoni
spo­czywa dobrze mi znana czarna teczka.


— Pro­szę, pro­szę. Wycho­dzisz wcze­śniej. — Uśmie­cham się do niego,
pro­stu­jąc zgar­bione plecy, i wspie­ram się łok­ciami na biurku. Jack to
bez­względny pra­co­ho­lik, zazwy­czaj wycho­dzi z pracy ostatni.


— Ty rów­nież powin­naś już iść. Powiedz mi tylko, co z Peter­so­nem.


— Prze­ło­ży­łam spo­tka­nie, tak jak pro­si­łeś. Ponie­dzia­łek, dzie­wiąta. To
osta­teczny ter­min. Zabierz ze sobą Nową, niech robi notatki. Jak wrócę,
weź­miemy się ostro do pracy.


Prze­jeż­dża pal­cem wska­zu­ją­cym po dol­nej war­dze.


— Myślisz, że Nowa się nada?


— Widzia­łeś ją. Wydaje się ambitna, na pewno ci pomoże. — Mru­gam do
niego i szep­tem dodaję: — Ma na imię Mary.


— Dzięki… I tak nie zapa­mię­tam.


— Lepiej, żebyś pamię­tał, będziesz z nią pra­co­wał przez dwa tygo­dnie.
Nie możesz zwra­cać się do niej „Ej, Nowa”. Myślę, że „Ej, Mary” jakoś
znie­sie. — Pusz­czam oko. Jack ma nawyk wypo­wia­da­nia słowa „Ej” przed
imie­niem osoby, do któ­rej się zwraca.


— Mary… Dobra. To co? Widzimy się za dwa tygo­dnie?


— Ma się rozu­mieć. Tęsk­nij za mną.


— Już tęsk­nię. Uda­nych waka­cji, mała.


— Nie dzię­kuję.


Unosi dłoń w poże­gnal­nym geście, uśmie­cha się, odwraca i wycho­dzi z gabi­netu. Jack jest dyrek­to­rem działu kre­atyw­nego, naj­więk­szym mózgiem
naszej agen­cji, a ja mam przy­jem­ność być jego asy­stentką. Ni­gdy nie
marzy­łam o pracy w agen­cji rekla­mo­wej, ale tak się zło­żyło, że jestem tu
już trzy lata i nic nie wska­zuje na to, by w moim życiu miało się coś
zmie­nić. Dobrze mi tu. Pra­cuję ze wspa­nia­łymi ludźmi, choć od początku
praca ze mną nie była łatwa. Bywam zgorzk­niała i raczej nie owi­jam w bawełnę. Kiedy coś mi nie odpo­wiada, po pro­stu o tym mówię. Nie jestem
awan­tur­ni­kiem, ale upar­cie bro­nię swo­ich racji. Nie tracę czasu i ener­gii na coś, co moim zda­niem nie będzie miało pozy­tyw­nego wpływu na
moje życie. Nie pozwa­lam sobie na zbyt­nią poufa­łość. Mam jedną
przy­ja­ciółkę i kilku bliż­szych zna­jo­mych. To wystar­czy. Kie­dyś, w cza­sach szkol­nych, byłam bar­dziej towa­rzy­ska. Wszystko się jed­nak
zmie­niło. Ja się zmie­ni­łam. Życie mnie zmie­niło i wiele nauczyło.


Zegar naprze­ciwko wska­zuje piątą. Wła­śnie koń­czę pracę. Nie, poprawka:
wła­śnie zaczy­nam urlop. Dwa tygo­dnie słod­kiego leni­stwa. Prze­cią­gam się
zado­wo­lona, po czym zabie­ram się do sprzą­ta­nia biurka, nucąc pod nosem
jakąś wesołą melo­dię, któ­rej tytułu teraz nie pamię­tam. Plan na resztę
dnia wygląda nastę­pu­jąco: poje­chać do domu, zjeść, spa­ko­wać się i iść
spać. Muszę się wyspać, żeby jutro rano cie­szyć się dobrym nastro­jem.
Schy­lam się do szafki w biurku po swoją torebkę, kiedy nagle bębenki w uszach prze­szywa pisz­czący głos:


— Hej! Hej!


Wystra­szona pod­ska­kuję na krze­śle… Zabiję ją.


— Sammy! Czy ty zawsze musisz wrzesz­czeć? Prze­stra­szy­łaś mnie.


— Masz coś na sumie­niu?


— Nie, ale da się to zała­twić. W końcu już dawno temu powin­nam cię
udu­sić.


— Pocze­kaj z tym jesz­cze tro­chę. Wiesz, jak cze­kam na ten wyjazd.
Maaaajo­ooor­kaaa. — Okręca się wokół wła­snej osi. Wstaję, prze­wie­szam
torebkę przez ramię i ruszam do wyj­ścia, stu­ka­jąc obca­sami o mar­mu­rową
posadzkę.


— Bła­gam cię, zrób coś dla moich uszu i nie śpie­waj. — Pod­cho­dzę do
szkla­nych drzwi, uchy­lam je i pusz­czam przy­ja­ciółkę przo­dem. — Byłaś
dziś strasz­nie mil­cząca — zaga­duję.


— Nie mia­łam czasu na pier­doły. Skoń­czy­łam wszystko, wiesz, że nie lubię
mieć zale­gło­ści.


Samanta jest gra­fi­kiem. Pra­cuje w agen­cji pół­tora roku dłu­żej ode mnie i ni­gdy nie odkłada tego, co ma zro­bić dzi­siaj, na jutro.


Wycho­dzimy z The Shard, gdzie ma sie­dzibę Green Public Rela­tions. Mam na
sobie szarą ołów­kową spód­nicę i białą bluzkę z baskinką, a na stopy
wsu­nę­łam ulu­bione czarne szpilki marki Loubo­utin. Na dwo­rze wita nas
słońce, od razu dając się we znaki cie­płymi pro­mie­niami sma­ga­ją­cymi
skórę i ośle­pia­ją­cymi oczy. Wycią­gam z torebki ciemne oku­lary i pod­cho­dząc do ulicy, wkła­dam je na nos.


— Taxi! — wołam gło­śno, uno­sząc dłoń. Tak­sówka z piskiem zatrzy­muje się
przed nami. Wsia­damy, od razu podaję kie­rowcy adres i już po chwili
ruszamy do domu.


Zamiesz­ka­łam w Lon­dy­nie pra­wie pięć lat temu. Prze­pro­wa­dzi­łam się krótko
po ukoń­cze­niu liceum. Ucie­kłam z Pol­ski jak wielu mło­dych ludzi
gonią­cych za pracą, tylko że w moim przy­padku była to ucieczka z zupeł­nie innych powo­dów. Rodzice… cóż, rodzice, zwa­żyw­szy na mój wiek,
nie byli zado­wo­leni, kiedy im oznaj­mi­łam, że zamie­rzam zamiesz­kać w Lon­dy­nie. Upar­cie pró­bo­wali wybić mi ten pomysł z głowy, ale trwa­łam
przy swoim. Potrze­bo­wa­łam zmian. Bar­dzo. W końcu odpu­ścili i wtedy jak
zawsze mogłam liczyć na ich pomoc w pierw­szych mie­sią­cach nowego życia
na nie­zna­nym mi grun­cie. Początki były trudne i nie mam na myśli języka,
bo z angiel­skim ni­gdy nie mia­łam jakichś więk­szych pro­ble­mów. U nas —
cho­dzi o mój rodzinny dom — czę­sto roz­ma­wiało się po angiel­sku, tylko po
to, by pod­trzy­mać umie­jęt­ność poro­zu­mie­wa­nia się w innym języku. Mama ma
na tym punk­cie świra. Trud­ność pole­gała raczej na tym, co ofe­ro­wał
Lon­dyn. Wszystko było nowe, nie­znane, inne. Zna­la­złam się sama w obcym
świe­cie, to nie było pro­ste. For­mal­no­ści zwią­zane z lokum zała­twia­łam
jesz­cze w Pol­sce. Wyna­ję­łam pokój w miesz­ka­niu, w któ­rym jedno
pomiesz­cze­nie zaj­mo­wała już pewna angiel­ska stu­dentka. Szu­ka­niem pracy
zaję­łam się po prze­pro­wadzce. Żeby było łatwiej, szu­ka­łam miejsc
prze­siąk­nię­tych pol­sko­ścią. Cał­kiem przy­pad­kiem tra­fi­łam do restau­ra­cji
Auto­graf, gdzie po całym dniu poszu­ki­wań i pozna­wa­nia mia­sta głodna jak
wilk chcia­łam zjeść obiad. Oka­zało się, że potrze­bują kel­nerki, więc
zgło­si­łam się na ochot­nika i dzień póź­niej bie­ga­łam mię­dzy sto­li­kami
odziana w ele­gancki far­tu­szek. Dwa mie­siące póź­niej zapi­sa­łam się do
szkoły poli­ce­al­nej, na zaję­cia zaoczne. Dwu­let­nie stu­dium, mar­ke­ting i zarzą­dza­nie.


Tak zaczę­łam nowe życie, to był czas, kiedy dąży­łam do cał­ko­wi­tego
usa­mo­dziel­nie­nia się, zadba­nia o sie­bie, jak należy, w końcu pozna­nia
kogoś, jakichś nowych ludzi, wmie­sza­nia się w spo­łe­czeń­stwo i funk­cjo­no­wa­nia jak nor­malny, zdrowy czło­wiek. Mimo towa­rzy­szą­cych mi
trud­no­ści jakoś się udało…


Po skoń­cze­niu szkoły posta­no­wi­łam zro­bić kolejny krok. Z tytu­łem
spe­cja­li­sty do spraw mar­ke­tingu i zarzą­dza­nia zaczę­łam szu­kać nowej
pracy. Skła­da­łam doku­menty do wielu firm, rów­nież angiel­skich, i zaczę­łam się roz­glą­dać za nowym lokum. Mia­łam dość miesz­ka­nia w jed­nym
pokoju. Żyłam skrom­nie, co pozwo­liło mi na zaosz­czę­dze­nie pew­nej kwoty.
Gdy zna­la­złam miej­scówkę, byłam zachwy­cona, może nie był to domek moich
marzeń, ale mógł się nim stać. Mój wła­sny skra­wek ziemi z maleń­kim
ogro­dem do dys­po­zy­cji. Natych­miast zabra­łam się za sprawy zwią­zane z kre­dy­tem. W tym samym cza­sie w agen­cji, w któ­rej obec­nie pra­cuję,
zapro­po­no­wano mi etat. Dalej wszystko poto­czyło się szybko.
Prze­pro­wadzka do domu, nowa praca… Życie zaczęło nabie­rać jaśniej­szych
barw. Po dwóch latach w Lon­dy­nie zaczę­łam się czuć nieco pew­niej.
Samanta mieszka ze mną dwa i pół roku. Znamy się dłu­żej, ale nie od razu
zosta­ły­śmy przy­ja­ciół­kami. Począt­kowo nasze rela­cje były typowo
zawo­dowe. Zwy­kłe „cześć”, „co nowego?”, „które zle­ce­nie?” i tego typu
gadka. Do czasu… Potra­fię być bez­czelna, zimna i wyra­cho­wana, ale nie
brak mi empa­tii i współ­czu­cia, ludz­kie cier­pie­nie naj­zwy­czaj­niej w świe­cie mnie prze­raża. Nie potra­fię przejść obo­jęt­nie obok osoby, która
potrze­buje pomocy. Tak wła­śnie zaczęła się moja przy­jaźń z Samantą. Ona
była roz­bita, smutna, zdo­ło­wana, a ja aku­rat znaj­do­wa­łam się w pobliżu.
Zna­la­złam ją w łazience, zapła­kaną i w total­nej roz­sypce. Przy­sia­dłam
przy niej i cze­ka­łam, aż się uspo­koi. Tuli­łam ją, szep­ta­łam uspo­ka­ja­jąco
do ucha, a kiedy była gotowa, posta­no­wiła mi zaufać i wyrzu­ciła z sie­bie
to, co leżało jej na wątro­bie. Na szczę­ście pro­blem nie był aż tak
ogromny, jak mogła­bym wywnio­sko­wać po jej wyglą­dzie. Gene­ral­nie mam
ten­den­cję do wyol­brzy­mia­nia wszyst­kiego i pani­ko­wa­nia, ale zda­rza się,
że potra­fię zacho­wać zimną krew. Tak też było, kiedy Sammy powie­działa,
że nie ma gdzie miesz­kać. Oczy­wi­ście dla niej był to ogromny pro­blem.
Mnie nato­miast roz­wią­za­nie przy­szło do głowy w pięć sekund po tym, jak
mi wyja­śniła, dla­czego została bez dachu nad głową. Cóż… mia­łam dom, jak
się oka­zało, zbyt duży dla jed­nej osoby, oraz dobrą pracę, ale byłam
samotna. „Zamiesz­kaj ze mną” — zapro­po­no­wa­łam, czym kom­plet­nie ją
zasko­czy­łam. Sama rów­nież byłam zasko­czona, że pro­po­nuję jej to z taką
łatwo­ścią, ale wie­dzia­łam, a może czu­łam, że nam obu będzie to na rękę.
Po pierw­sze: jedy­nym wyj­ściem z tej sytu­acji, jakie widziała Samanta,
było tuła­nie się po poko­jach hote­lo­wych, dopóki cze­goś nie znaj­dzie, na
co ja nie potra­fi­łam się zgo­dzić. Po dru­gie: we dwójkę jest taniej. Po
trze­cie: potrze­bo­wa­łam, by ktoś przy mnie był. Potrze­bo­wa­łam
towa­rzy­stwa. Długo wtedy roz­ma­wia­ły­śmy. Wahała się, a może raczej
krę­po­wała ją taka sytu­acja, ale wie­działa tak samo jak ja, że to dobre
wyj­ście. Cóż więc jej pozo­stało? Zgo­dziła się i tak miesz­kamy razem do
tej pory. Zaprzy­jaź­ni­ły­śmy się. Cenię ją głów­nie za to, że zawsze jest
ze mną szczera. Mówi to, co myśli, a nie to, co chcia­ła­bym usły­szeć. Ale
się róż­nimy. Jej styl życia znacz­nie odbiega od mojego, Sammy jest moim
total­nym prze­ci­wień­stwem, ale jak mówią, prze­ci­wień­stwa się przy­cią­gają,
być może dla­tego tak dobrze się rozu­miemy. I nikt, abso­lut­nie nikt nie
wie o moim życiu tyle co ona.


Jutro wyjeż­dżamy razem na wspólne waka­cje. Dwa tygo­dnie pra­że­nia się w słońcu i kąpiele w kry­sta­licz­nie czy­stych wodach Morza Śró­dziem­nego.
Drinki z para­solką, imprezy, SPA… Czego chcieć wię­cej?


— Co to za Mary? Wszy­scy dziś o niej mówili.


Spo­glą­dam na nią z uśmie­chem.


— Będzie mnie zastę­po­wać przez te dwa tygo­dnie. Jack chce mieć kogoś pod
ręką, tak na wszelki wypa­dek, gdyby zabra­kło mu czasu na zor­ga­ni­zo­wa­nie
wszyst­kiego…


— Pew­nie będzie mu bez cie­bie ciężko…


— Pora­dzi sobie…


Tak­sówka zatrzy­muje się na skrzy­żo­wa­niu tuż przed naszym domem. Wycią­gam
kilka bank­no­tów i podaję kie­rowcy.


— Reszty nie trzeba.


Obda­rza mnie sze­ro­kim bez­zęb­nym uśmie­chem, szare wąsi­ska wcho­dzą mu do
chro­po­wa­tych ust. Fuj! Okropny widok. Żegnam się i jak naj­prę­dzej
wycho­dzę z samo­chodu. Naprawdę muszę pomy­śleć o wła­snym aucie, w końcu
po to zda­łam ten prze­klęty egza­min. Sam wywraca torebkę na lewą stronę,
jak co dzień poszu­ku­jąc klu­cza. Wycią­gam swój z bocz­nej kie­szeni
torebki, pod­cho­dzę do drzwi, po czym je otwie­ram i pusz­czam przy­ja­ciółkę
przo­dem. Kocham Samantę, ale nie zno­szę jej bała­ga­niar­stwa — ni­gdy nie
wie, co gdzie ma. Wcho­dzę tuż za nią i natych­miast się krzy­wię, ponie­waż
do moich noz­drzy dociera wciąż wyczu­walny zapach farby. Mia­ły­śmy mały
remont, a teraz co chwilę muszę otwie­rać okna, bo od tego smrodu
naj­zwy­czaj­niej mnie mdli. Mam nadzieję, że w cza­sie naszych waka­cji ten
okropny zapach się stąd wypro­wa­dzi. Wcho­dzę do salonu i od razu padam na
nową, kre­mo­wo­białą kanapę. Zrzu­cam buty i masuję obo­lałe stopy.


Ojej… jak dobrze.


— Spo­ci­łam się jak wieprz — zaga­duje Sammy, popi­ja­jąc wodę ze szklanki.
— Idę pod prysz­nic.


— Dzwo­nię do Hutong. Co ci zamó­wić?! — wołam za nią.


— Coś z warzy­wami i… może pie­rożki! Ulotka jest w trze­ciej szu­fla­dzie!


* * *


Wrzu­cam ostatni kęs saj­gonki do ust, prze­żu­wam dokład­nie, popi­jam sokiem
poma­rań­czo­wym, po czym wstaję od stołu i wkła­dam talerz do zmy­warki.


— Jak skoń­czysz jeść, to wstaw pra­nie. — Mówiąc to, spo­glą­dam na nią
przez ramię. — Idę do sypialni. Pora zacząć się pako­wać.


— OK.


* * *


Więk­szą część mojej szafy zaj­mują spód­nice, koszule, sukienki i żakiety.
Tak się składa, że to naj­bar­dziej nie­od­po­wied­nie stroje na plażę. Bogu
dzięki, że nie wyrzu­cam sta­rych ubrań. Wzdy­cham i prze­su­wa­jąc drzwi w drugą stronę, zaglą­dam do pozo­sta­łej czę­ści szafy. Przy­szła pora, by
pro­stą ele­gan­cję zamie­nić na mniej for­malne kom­po­zy­cje. Wycią­gam z szafy
ulu­bione dżinsy, kilka par krót­kich spode­nek, T-shirty, let­nie sukienki
(nie­które jesz­cze z met­kami), bikini i zapas bie­li­zny. Wszystko
sta­ran­nie ukła­dam we wcze­śniej przy­go­to­wa­nej tor­bie podróż­nej. Dodaję
kilka par wygod­nych, let­nich butów, kosme­tyki, suszarkę, pro­stow­nicę i łado­warkę do tele­fonu.


Odkła­dam torbę przy łóżku, na widoku, w razie gdy­bym jesz­cze sobie o czymś przy­po­mniała.


Pędzę do łazienki wziąć prysz­nic.


Roz­wią­zuję kok, zanu­rzam palce we wło­sach i tam, gdzie cierp­nie skóra na
gło­wie, deli­kat­nie roz­ma­so­wuję. Włosy gęstymi falami spły­wają na moje
ramiona. Odbi­cie z lustra patrzy na mnie nie­prze­nik­nio­nym wzro­kiem.
Odwra­cam się, ścią­gam ubra­nia i od razu wcho­dzę pod prysz­nic. Chłodny
stru­mień przy­pra­wia mnie o dreszcz. Cza­sami fun­duję sobie zimną kąpiel —
nie tylko dla zdro­wia, lecz także dla lep­szego samo­po­czu­cia. Takie
eks­tre­malne trak­to­wa­nie ciała dodaje mi ener­gii. Stoję i pozwa­lam, by
woda spły­wała po mnie falami, moczyła mi włosy i wpły­wała do ust.
Wyci­skam żel na dłoń i zaczy­nam się mydlić.


* * *


Ubrana w luźną koszulkę i majtki sia­dam na łóżku. Wyci­skam na dłoń
tro­chę bal­samu i pokry­wam nim świeżo wyde­pi­lo­wane nogi. Wcie­ram płyn w czer­wone kropki, po któ­rych jutro nie będzie już śladu. Przez naj­bliż­sze
dwa tygo­dnie nie zoba­czę tych ciem­nych wło­sków, dla­tego wolę depi­la­tor
od zwy­kłej maszynki. Nie muszę się zma­gać z gole­niem nóg co drugi dzień.
Zamy­kam bute­leczkę i cho­wam ją z powro­tem do torby. Pochy­lam się, zsu­wam
ręcz­nik z wło­sów i ener­gicz­nie je wycie­ram. Nie będę pro­sto­wać, niech
sobie wyschną. Pew­nie będę rano wyglą­dać jak stra­szy­dło, ale co mi tam.
Czy zawsze muszę wyglą­dać per­fek­cyj­nie? Oczy­wi­ście, że nie. Zaplotę
war­kocz i jakoś to będzie. Wra­cam do łazienki, odwie­szam ręcz­nik i zmy­kam z powro­tem do pokoju. Wcho­dzę do łóżka, ukła­dam się na brzu­chu i nakry­wam tyłek cienką koł­drą. W tele­fo­nie nasta­wiam budzik na piątą
trzy­dzie­ści. Rok temu kła­dłam się do łóżka ze świa­do­mo­ścią, że czeka
mnie praw­dziwe leni­stwo. Wyłą­czy­łam budzik na dwa tygo­dnie i w ogóle nie
myśla­łam o jego ist­nie­niu. Rok temu spę­dza­ły­śmy urlop w domo­wym zaci­szu,
to zna­czy ja spę­dza­łam urlop w domo­wym zaci­szu, a Samanta hulała
wie­czo­rami i spała do połu­dnia. Skut­ko­wało to tym, że ja wró­ci­łam do
pracy wypo­częta, a ona przez pierw­szy tydzień była ledwo żywa. Wtedy
posta­no­wi­ły­śmy, że następ­nym razem musimy zro­bić coś wspól­nie. Wspól­nie
się bawić, męczyć i odpo­czy­wać. Obie marzy­ły­śmy o podróży
nie­wy­kra­cza­ją­cej poza gra­nice Europy. Wystar­czyło tylko wybrać miej­sce,
a że obie lubimy słońce, plaże i wodę, padło na Majorkę. Rok temu łatwo
było się zde­cy­do­wać, teraz kilka godzin przed wylo­tem jestem
zestre­so­wana, o czym nie­usta­nie przy­po­mi­nają mi dresz­cze w brzu­chu.
Zawsze tak mam, kiedy tylko pomy­ślę o tym, co nas czeka. Cie­kawe, jak to
będzie. Eks­klu­zywny pokój, zło­to­biały pia­sek, woda czy­sta i błę­kitna.
Odkry­wa­nie nowych miejsc, inne jedze­nie, inni ludzie… Ludzie, męż­czyźni,
cała masa męż­czyzn… Czy jestem na to gotowa? Wzdy­cham… Muszę być. Już za
późno, żeby w ogóle się nad tym zasta­na­wiać. Posta­no­wi­łam. Każda pod­jęta
przeze mnie decy­zja ma wpływ na moje życie, dążę ku lep­szemu, dla­tego
zawsze wszystko ana­li­zuję. Chcia­ła­bym, by ten wyjazd też coś zmie­nił.
Przez dwa tygo­dnie będę żyła w obcym miej­scu, na nie­pew­nym grun­cie. To
będzie jak stą­pa­nie po kru­chym lodzie. Chcia­ła­bym nabrać prze­ko­na­nia, że
wszę­dzie mogę być bez­pieczna. Chcia­ła­bym wró­cić do domu, spoj­rzeć w lustro i powie­dzieć sobie: „Nie bój się. Już po wszyst­kim. To się ni­gdy
nie powtó­rzy”. Chcia­ła­bym zaznać wewnętrz­nego spo­koju, nie czuć stra­chu,
nie myśleć o bólu…


* * *


Szu­kam dło­nią tele­fonu. Prze­cież gdzieś tu musi być. Budzik brzę­czy
bez­li­to­śnie, draż­niąc nerwy słu­chowe. Macam szafkę przy łóżku i się­gam
po wibru­jące urzą­dze­nie.


— Nie­na­wi­dzę cię — skomlę sen­nie. Wygrze­buję się z pościeli, sia­dam na
skraju mate­raca i zie­wa­jąc, prze­cie­ram zaspane oczy. — Jezu, za krótka
ta noc… — Wstaję. Wycią­gam z torby potrzebne rze­czy i idę do łazienki.
Naj­pierw siu­siu, potem reszta. Spusz­czam bie­li­znę do kolan i sia­dam na
kibelku. Prze­jeż­dżam pal­cem po ekra­nie tele­fonu, szu­ka­jąc numeru
Samanty, a gdy go znaj­duję, naci­skam zie­loną słu­chawkę. Odbiera po
trze­cim sygnale.


— Noo…


— Wsta­łaś?


Wzdy­cha.


— Co to za hałas?


— Robię siku. Wsta­waj.


— Za dwie minuty… — Roz­łą­cza się. Koń­czę, co zaczę­łam, po czym wstaję i myję ręce. Wkła­dam przy­go­to­wane rze­czy, czarne leginsy, biały T-shirt i kre­mowe koron­kowe bale­rinki, naj­wy­god­niej­sze buty, jakie posia­dam. Przed
lustrem, tak jak zapla­no­wa­łam, zapla­tam war­kocz z boku głowy, szo­ruję
zęby i robię szybki maki­jaż. Zabie­ram użyte przed chwilą rze­czy i zano­szę do torby. Kilka sekund poświę­cam na zasta­no­wie­nie się, czy aby
na pewno wszystko spa­ko­wa­łam. Doku­menty mam w torebce, bilety też… OK.
Zabie­ram torbę i wycho­dzę z pokoju. Po dro­dze pukam do sypialni Samanty.
Cze­kam pod drzwiami, aż mi otwo­rzy, a kiedy nic takiego się nie dzieje,
pukam jesz­cze raz. Pięć, cztery, trzy, dwa… Wcho­dzę.


Leży przy­kryta po samą głowę. Zry­wam z niej pościel.


— Czy ty wiesz, która jest godzina?


Miau­czy coś nie­zro­zu­miale.


— Wsta­waj, cho­lero! Za dzie­sięć minut widzę cię na dole.


— Dzie­sięć minut!


— Już dzie­więć. — Zmie­rzam do drzwi, ale po chwili się odwra­cam,
ponie­waż sły­szę coś jakby huk­nię­cie. Sammy wstaje z pod­łogi, popra­wia
koszulkę i prze­gar­nia włosy z twa­rzy. Tylko Samanta potrafi z wła­ściwą
dla sie­bie gra­cją pod­nieść się po upadku z łóżka. Chi­cho­czę.


— Osiem — mówię na odchodne i zamy­kam za sobą drzwi.


W kuchni parzę kawę dla Samanty, a na śnia­da­nie robię kilka kana­pek.
Zmu­szam się do zje­dze­nia cho­ciaż jed­nej. Jedze­nie o tej godzi­nie nie
bar­dzo mi sma­kuje. Sły­szę Samantę zbie­ga­jącą po scho­dach i zdzi­wiona
uno­szę brwi. Szybko jej poszło. Siada przy stole i od razu moczy usta w kawie.


— Może naj­pierw coś zjedz. — Nie rozu­miem żywie­nio­wych nawy­ków
nie­któ­rych ludzi. Jak można pić kawę na pusty żołą­dek? Na samą myśl mnie
mdli.


— Nie mat­kuj mi, mała. — Upija długi łyk.


— OK. — Przy­własz­czam sobie kanapki, skoro nie mam mat­ko­wać… — Sama
sobie zrób śnia­da­nie.


Wykrada szybko jedną z tale­rza. Nawet nie pró­buję jej zabro­nić, bo potem
sły­sząc, jak maru­dzi, że jest głodna, mia­ła­bym wyrzuty sumie­nia.


— Nie mam na to czasu, a poza tym twoje zawsze są pyszne.


Pod­su­wam jej talerz pod sam nos. Cóż… Mat­ko­wa­nie mam chyba w genach.
Moja mama zawsze cze­kała na nas ze śnia­da­niem. Wszystko robi z myślą o nas, nawet teraz, kiedy doro­słam i moje rodzeń­stwo też już pra­wie
doro­sło. Wypi­jam wodę ze szklanki, opłu­kuję naczy­nie pod kra­nem i odsta­wiam na swoje miej­sce.


— Dzwo­nię po tak­sówkę.


* * *


Wyglą­dam przez maleń­kie okno wiel­kiego samo­lotu. Widok jest
osza­ła­mia­jący. Wszystko się oddala, maleje, a po chwili znika
cał­ko­wi­cie. Są tylko bia­ło­złote chmury na tle bla­do­nie­bie­skiego nieba.
Ukła­dam się wygod­nie w swoim fotelu. Ta cała odprawa była naprawdę
męcząca. Z gło­śni­ków sączy się uspo­ka­ja­jąca muzyka. Eric Clap­ton śpiewa
Tears In Heaven. Uwiel­biam ten utwór. Nucę sobie pod nosem, a gdy
pio­senka dobiega końca, wycią­gam maga­zyn, który kupi­łam w kio­sku.
Prze­glą­dam go. Pełno w nim plo­tek o gwiaz­dach na czer­wo­nym dywa­nie,
tro­chę mody i zabaw­nych aneg­dot. Rzadko czy­tam takie maga­zyny, wolę
raczej potrzy­mać w dłoni książkę, ale cóż… zapo­mnia­łam spa­ko­wać.
Kart­kuję go powoli, nie­stety nic nie wywo­łuje mojego zain­te­re­so­wa­nia.
Zer­kam na drze­miącą Samantę. Chyba wezmę z niej przy­kład.


* * *


Jeste­śmy na lot­ni­sku w Palma de Mal­lorca. Zegar wska­zuje kilka minut po
dwu­na­stej. Mamy sobotę, dzie­więt­na­stego lipca. Wita nas piękne, gorące
słońce. Lot trwał nie­całe trzy godziny, z czego połowę prze­spa­łam. Na
szczę­ście obyło się bez prze­ra­ża­ją­cych wstrzą­sów. Cią­gnąc za sobą
walizki, pod­eks­cy­to­wane do gra­nic moż­li­wo­ści opusz­czamy lot­ni­sko. Już
nie mogę się docze­kać, kiedy wkro­czę do pięk­nego hotelu, dotknę bosą
stopą cie­płego pia­sku i zanu­rzę się w sło­nej wodzie. Wypiję słod­kiego
drinka i zapo­mnę o codzien­nej ruty­nie.


Pod­cho­dzimy do tak­sówki. Otwie­ram drzwi.


— Buenos dias1. — Uśmie­cham się. Męż­czy­zna z krza­cza­stymi
brwiami prze­ga­nia dym po papie­ro­sie, któ­rego wyrzu­cił przez uchy­loną
szybę w momen­cie, kiedy zaj­rza­łam do jego samo­chodu.


— Hola2 — odpo­wiada zakło­po­tany. Wysiada, chowa nasze walizki do
bagaż­nika, zamyka go z trza­skiem, po czym pyta: — ¿Adónde?3


Podaję mu adres i już po chwili pędzimy do naszego raju.


* * *


Stoję przed hote­lem, lustru­jąc go z góry na dół. Buzię mam otwartą i nie
jestem pewna, czy się cza­sami nie ośli­ni­łam. Wiele razy oglą­da­łam ten
budy­nek na zdję­ciach. Ale żadne nie oddaje jego uroku. Nazywa się Oasis
i pre­zen­tuje feno­me­nal­nie. Jest ogromny. Poma­lo­wany na jasno­mio­dowy
kolor i otu­lony cie­płymi bar­wami kwia­tów zwi­sa­ją­cych z bal­ko­nów. Czarne
logo na samym szczy­cie błysz­czy i przy­ciąga uwagę.


Kie­ru­jemy się w stronę szkla­nych drzwi. Po chwili jeste­śmy już w środku,
w lobby z eks­klu­zywną recep­cją po lewej. Pod­łoga jest wyło­żona dużymi
kwa­dra­to­wymi kaflami w kolo­rze pia­skowca. Ściany są jasne, nie­które
gład­kie, inne wyło­żone kamien­nymi płyt­kami w kolo­rze jasnego beżu. Po
pra­wej mam restau­ra­cję, bar­dzo nowo­cze­sną i po brzegi wypeł­nioną ludźmi.
A naprze­ciwko nas pyszni się ogromne patio rodem z baśni i to ono chwyta
mnie za serce. Kamienna kon­struk­cja i szklane ściany, przez które
dostrze­gam cały ogród kwia­tów, roślin i minia­tu­ro­wych drze­wek. Wszystko
pięk­nie oświe­tlone i utrzy­mane w har­mo­nij­nym porządku. W jed­nym rogu, na
kamien­nym regale usta­wiono sporo ksią­żek. Mniej wię­cej na środku stoją
dwa rata­nowe fotele i chyba mały sto­lik. Z tej odle­gło­ści nie widzę
dokład­nie, część zasła­niają kwiaty. Wiem jedno: wła­śnie zako­cha­łam się w tym miej­scu. Dalej roz­su­wane drzwi pro­wa­dzą na taras. Ruszamy do
recep­cji. Za wyso­kim, pół­okrą­głym biur­kiem stoi niska bru­netka. Ma
ład­nie ścięte włosy. Ciemne kosmyki luźno opa­dają jej na ramiona.
Wycie­nio­wana grzywka przy­sła­nia brwi. Kar­mi­nowe usta uno­szą się w cie­płym uśmie­chu.


— Dzień dobry, mamy rezer­wa­cję — mówię i odwza­jem­niam uśmiech.


— Dzień dobry — odpo­wiada płynną angielsz­czy­zną. — Popro­szę o doku­menty.


Podaję jej. Wystu­kuje coś w kom­pu­te­rze. Na piersi ma przy­cze­pioną
pla­kietkę z imie­niem i nazwi­skiem. Alba Mar­rero.


— David! — Woła i zerka w prawo.


— Panno… Kot — zwraca się do mnie, zer­ka­jąc spod dłu­gich rzęs. —
Przy­go­to­wa­li­śmy dla pań apar­ta­ment na pią­tym pię­trze. Pro­szę się
kie­ro­wać na trze­cie skrzy­dło, na końcu jest winda. Pokój dwie­ście
trzy­dzie­ści jeden. O, jesteś, Davi­dzie. Pro­szę, zapro­wadź naszych gości
do pokoju dwie­ście trzy­dzie­ści jeden. Pomóż paniom z baga­żem. — Zwraca
się do nas ponow­nie: — David panie pokie­ruje. Życzę spo­koj­nego
wypo­czynku.


— Dzię­kuję.


David ma na sobie czarny uni­form. Kasz­ta­nowe włosy nie­sfor­nie opa­dają mu
na czoło. Zabiera nasze bagaże i pro­wa­dzi nas w stronę windy.


Zajeż­dżamy na górę. Drzwi do naszego pokoju są ele­ganc­kie i masywne.
Tabliczka z nume­rem jest pozła­cana. David otwiera je za pomocą karty,
pusz­cza nas przo­dem, a potem sam wcho­dzi tuż za nami i odsta­wia bagaże.
Podaje mi kartę.


— Od środka drzwi otwie­rają się nor­mal­nie, ale jeśli któ­raś z pań będzie
wycho­dzić, to zawsze musi mieć tę kartę przy sobie.


— Dobrze, dzię­kuję. — Odbie­ram sztywny pro­sto­kąt.


— Życzę wszyst­kiego dobrego.


Uśmie­cham się, zamy­ka­jąc za nim drzwi.


Odkła­dam kartę na komodę i nie myśląc w tej chwili o bagażu, zaraz za
Samantą wycho­dzę na bal­kon. Widok jest po pro­stu nie­moż­liwy. Powie­dzieć,
że zapiera dech w pier­siach, to za mało. Pod nami znaj­duje się
naj­więk­szy plac base­nowy, jaki w życiu widzia­łam, a zaraz za nim
piasz­czy­sta plaża i lazu­rowa tafla spo­koj­nego morza. W górę pną się
wyso­kie palmy, a cie­pły wiatr buja ich sze­ro­kimi liśćmi. Na tle
błę­kit­nego nieba migo­czą sło­neczne pro­mie­nie. Powie­trze tutaj pach­nie.
Jest czy­ste, świeże i rześ­kie.


— Ale bajka. — Przy­my­kam oczy i napeł­niam płuca.


— Noo.


— Roz­pa­kujmy się i chodźmy. Wypi­łoby się jakie­goś drinka, nie?


— Jasne. Boże, ile tam nagich tor­sów…


Pry­cham. Zaczyna się.


— Zbo­cze­niec. — Wycho­dzę do salonu.


— Bujaj się, mała.


Oglą­dam resztę pomiesz­czeń. Bar­dzo tu gustow­nie. Salon jest połą­czony z nie­wielką kuch­nią i czę­ścią jadalną. Meble są jasne. Białe, kre­mowe,
jasno­be­żowe. Zaraz przy wej­ściu dwie pary drzwi pro­wa­dzą do pokoi
sypial­nych, gdzie kolory nabie­rają bar­dziej wyra­zi­stych barw. Po
prze­ciw­nej stro­nie jest łazienka z jacuzzi urzą­dzona w brą­zie, beżu i z ele­men­tami zie­leni. Zabie­ram swój bagaż i idę do pierw­szej sypialni. Mój
pokój jest fio­le­towy. Nad łóż­kiem ścianę zdobi kwie­ci­sty wzór. Mam tu
wszystko, czego mi potrzeba. Duże łóżko, szafa na ubra­nia, sto­lik nocny
i okno. Uchy­lam je, żeby wpu­ścić tro­chę świe­żego powie­trza. No dobrze,
pora się roz­pa­ko­wać.






  
    	
      
    Buenos dias (hiszp.) — Dzień dobry (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od autorki). ↩



    	
      
    Hola (hiszp.) — Cześć. ↩



    	
      
    ¿Adónde? (hiszp.) — Dokąd? ↩



  


  
Roz­dział drugi


Wska­kuję pod prysz­nic. Muszę się odświe­żyć i prze­brać w coś
luź­niej­szego. Odkrę­cam kurki i włą­czam radio. W kabi­nie roz­brzmiewa
Give Me Eve­ry­thing Pit­bulla. Nucę i śpie­wam do gąbki, a gdy jestem już
cała mokra, zaczy­nam się szo­ro­wać mydłem o zapa­chu cytru­sów.


Umyta i wytarta do sucha wkła­dam na sie­bie czarne bikini, a na piersi
wiążę gra­fi­towe pareo. Stopy wsu­wam w japonki. Maluję się wodo­od­por­nym
tuszem i od nowa spla­tam war­kocz…


Gotowe.


Wycho­dzę z łazienki.


Zaglą­dam do sypialni Samanty. Wpy­cha nie­zdar­nie ubra­nia do swo­jej szafy,
a one pro­te­stują, spa­da­jąc na pod­łogę. Kręcę głową roz­draż­niona jej
bała­ga­niar­skim podej­ściem.


— Już, już — mówi, pod­no­sząc stertę ubrań z pod­łogi. — Sko­czę tylko do
łazienki się prze­brać.


— OK. Pospiesz się. — Zamy­kam drzwi. Wycho­dzę na bal­kon. Muszę się
oswoić z wido­kiem tych wszyst­kich „nagich tor­sów”. Daw­niej nie lubi­łam
nawet patrzeć na męskie ciało. Dziś lubię, bar­dzo lubię, ale nic poza
tym… Może chcia­ła­bym spró­bo­wać cze­goś wię­cej, ale żaden facet nie
roz­bu­dził we mnie żad­nych głęb­szych uczuć. Żaden nie roz­bił chro­nią­cej
mnie sko­rupy, w którą się uzbro­iłam przez te wszyst­kie lata. Nie było
ich wielu, kilku pró­bo­wało, sta­rało się, ale ja nic nie czu­łam, zupeł­nie
nic. Zero zain­te­re­so­wa­nia, motyli w brzu­chu, zwy­kłej cie­ka­wo­ści ani
chęci pozna­nia danej osoby. Nic. Dla­tego odpusz­cza­łam. Zawsze koń­czyło
się na jed­nym spo­tka­niu. Po cóż mia­ła­bym robić komuś nadzieję, skoro
dosko­nale wie­dzia­łam, że nic z tego nie będzie. Cza­sami myślę, że to się
ni­gdy nie zmieni. Bar­dzo mnie to przy­tła­cza. Zro­bi­łam już naprawdę wiele
ze swoim życiem. Postępy są ogromne. A naj­waż­niej­sze, że prze­sta­łam się
bać, prze­sta­łam oce­niać, prze­sta­łam nie­na­wi­dzić… Wydaje się, że to
powinno wystar­czyć, ale tak nie jest. Bo prze­sta­łam też ufać… A skoro
żad­nemu nie potra­fię zaufać, to oczy­wi­ste, że z żad­nym nie mogę się
zwią­zać. Myśl, że do końca życia będę sama, jest bar­dzo smutna. Samanta
kie­dyś też mnie opu­ści, wyj­dzie za mąż, uro­dzi dzieci…


— Ej! Co do cho­lery?! — Ramię mam mokre od jakie­goś płynu. Przy­kła­dam
nos do mokrego miej­sca. Nie pach­nie. To chyba woda. Wychy­lam się moc­niej
za barierkę i spo­glą­dam w górę. Kolejna wielka kro­pla kapie mi na twarz.
Mru­gam i z zasko­cze­nia sze­rzej otwie­ram usta. No nie! — Hej! Uwa­żaj
tro­chę z tą szklanką! Spu­ścisz ją komuś na głowę! A tym kimś, do
cho­lery, mogę być ja!


Nikt nie odpo­wiada. Zza barierki trzy pię­tra wyżej wystaje czy­jaś dłoń.
Męska, ład­nie opa­lona łapa, a w niej mała szkla­neczka, z któ­rej wciąż
kapie woda.


— Hej! Oble­wasz mnie! Sły­szysz?! — Cze­kam, ale na­dal nikt mi nie
odpo­wiada. Nie­moż­liwe, żeby mnie nie sły­szał, prze­cież się drę. Co za
osioł. Patrzę w górę, cze­ka­jąc na jakąś reak­cję. Męż­czy­zna odwraca się w drugą stronę i dopiero teraz dostrze­gam, że roz­ma­wia przez tele­fon.
Widzę tylko dłoń trzy­ma­jącą tele­fon przy uchu i burzę ciem­nych wło­sów.
Sły­szę, jak roz­ma­wia po hisz­pań­sku, ton ma pod­nie­siony. Szklanka znowu
poja­wia się za barierką. Prze­chyla ją i nim zdążę się odsu­nąć, cała
zawar­tość spada mi na twarz i włosy. Nabie­ram głę­boko powie­trza. Facet z góry zaczyna krzy­czeć. Głos ma chra­po­waty, o oktawę wyż­szy niż przed
momen­tem i bar­dziej sta­now­czy. Jesz­cze raz spo­glą­dam w górę, ale niczego
już nie wie­dzę ani nie sły­szę.


— Idiota! — wrzesz­czę po hisz­pań­sku. Zza barierki wynu­rza się czy­jaś
ciemna głowa, igno­ruję ją. Wście­kła idę się wytrzeć.


Wcho­dzę do łazienki, gdzie Samanta wciąż się szy­kuje. Chwy­tam mały
ręcz­nik i prze­cie­ram twarz.


— Jakiś kre­tyn oblał mnie wodą. — Odpo­wia­dam na jej krzywe spoj­rze­nie w lustrze.


— Jak? — Unosi brwi.


— Z samej góry, z bal­konu. — Pod­cho­dzę do lustra. Włosy mam mokre. — Ma
szczę­ście, że to tylko woda, bo przy­się­gam, że wsia­dła­bym w windę,
poje­chała tam i wci­snęła mu szklankę, z któ­rej mnie oblał, pro­sto w dupę.


Roz­śmie­szam ją.


— Nie wąt­pię, a zmie­nia­jąc temat… Dobrze wyglą­dasz. Miło cię widzieć w czymś bar­dziej roz­ne­gli­żo­wa­nym. — Posyła mi figlarny uśmiech.


Zwy­kle pre­fe­ruję stroje, które zakry­wają wię­cej ciała. Ma być pro­sto i ele­gancko. W końcu jestem asy­stentką, muszę dobrze wyglą­dać. Ale jestem
też takim małym dzi­wa­dłem. Wcho­dzę do sklepu i aż się trzęsę na widok
małej czar­nej albo sek­sow­nej mini. Obie­cuję sobie, że jeśli ją kupię, to
będę nosić tak czę­sto, jak się da. Kupuję! I ni­gdy jej nie wkła­dam.
Przy­cho­dzę do domu, przy­mie­rzam po raz drugi i stwier­dzam, że za krótka
albo za cia­sna, za bar­dzo pro­wo­ku­jąca, za duży dekolt, nie pasuje do
mojej figury, kolor brzydki i tak dalej. Dla­tego moja szafa jest pełna
ubrań z met­kami. Ni­gdy ich nie zwra­cam, bo, a nuż… Coś mi odbije i będę
chciała się w to ubrać.


Za chwilę będę na plaży, roz­ne­gli­żo­wana, jak to ujęła Samanta, ale
prze­cież nie włożę szpi­lek i gar­sonki.


— Nie patrz tak na mnie… — war­czę.


— Jak?


— Dobrze wiesz jak… Zawsze, gdy tak patrzysz, zaczyna się gadka, że
jestem sek­sowna, piękna, bla, bla, bla i powin­nam to w końcu
wyko­rzy­stać… Daruj sobie, Sammy. — Moja przy­ja­ciółka od pew­nego czasu
pró­buje mnie prze­ko­nać do swo­jego stylu życia. Twier­dzi, że seks bez
zobo­wią­zań pomógłby mi się odstre­so­wać i zapo­mnieć o przy­tła­cza­ją­cych
mnie spra­wach. Ja jed­nak twier­dzę, że seks z kim popad­nie nie wnie­sie
niczego dobrego do mojej kula­wej egzy­sten­cji. Ni­gdy nie wia­domo, na kogo
mogła­bym tra­fić. To zbyt ryzy­kowne i zupeł­nie nie­po­trzebne. Wiem, że
kie­dyś przyj­dzie odpo­wiedni moment, ale na pewno nie zro­bię tego z kimś,
komu ani tro­chę nie ufam. Z kimś, komu ani tro­chę na mnie nie zależy. A poza tym nie potra­fi­ła­bym tego zro­bić z kimś przy­pad­ko­wym, obcym. Obie
dobrze o tym wiemy. To musi być TEN KTOŚ. Dla­tego cza­sami nie rozu­miem,
jak ona może, zna­jąc mnie tak dobrze, nama­wiać mnie do
nie­zo­bo­wią­zu­ją­cych przy­gód.


— Pospiesz się. — Zer­kam na nią w lustrze. Prze­jeż­dża błysz­czy­kiem po
ide­al­nie zary­so­wa­nych ustach. Jest śliczna, ma cze­ko­la­dowe oczy,
uwy­dat­nione kości policz­kowe i bujną czu­prynę blond wło­sów opa­da­ją­cych
jej na ramiona. Swą praw­dziwą urodę nie­stety zakrywa pod per­fek­cyj­nie
wyko­na­nym maki­ja­żem. Czę­sto powta­rzam, że tona pudru, sztuczne rzęsy i kilo­gramy błysz­czyka na ustach są jej zupeł­nie zbędne. Naprawdę świet­nie
wygląda bez tych wszyst­kich zabie­gów. Jest tro­chę za szczu­pła, ale za to
ma ide­alne piersi, któ­rych nawet ja jej cza­sami zazdrosz­czę. Cóż, z moim
skrom­nym B…


— Gotowa!


— Idziesz w samym stroju?


— A po co mi ubra­nia? — odpo­wiada zdzi­wiona. — Weź ręcz­nik.


— Dobra, no to chodźmy.


* * *


— Wylu­zuj się, wyglą­dasz, jak­byś kro­czyła mię­dzy wygłod­nia­łymi
ali­ga­to­rami.


— Jestem wylu­zo­wana — mówię obo­jęt­nie, stą­pa­jąc po cie­płym pia­sku i prze­miesz­cza­jąc się mię­dzy ludźmi, a nie ali­ga­to­rami. Acz­kol­wiek odno­szę
wra­że­nie, jakby co nie­któ­rzy mieli zamiar mnie pożreć. Samanta kro­czy
tuż obok mnie z dum­nie unie­sioną głową. Zabra­łam ze sobą ręcz­nik i pod­ręczną torebkę, do któ­rej scho­wa­łam kartę do naszego pokoju i tro­chę
pie­nię­dzy.


— Tam jest wolne. — Pal­cem poka­zuję miej­sce nie­da­leko grupy mło­dych
dziew­czyn gra­ją­cych w siat­kówkę.


Zmie­rzamy w tamtą stronę.


Roz­kła­damy ręcz­niki. Ścią­gam pareo i od razu czuję pierw­sze muśnię­cie
cie­płych, bez­li­to­snych pro­mieni. Wycią­gam krem, nakła­dam odro­binę na
każdą część ciała i szybko roz­sma­ro­wuję. Jest wodo­od­porny. Roz­glą­dam się
dookoła, nieco się odprę­ża­jąc. Kilka potęż­nych, spo­co­nych ciał od razu
rzuca mi się w oczy. Nie poświę­cam im jed­nak wiele uwagi, ponie­waż od
dawna jestem przy­zwy­cza­jona do takich wido­ków. Na początku, mniej wię­cej
dwa lata temu, patrzy­łam i nie mogłam wyjść z podziwu. Podzi­wia­łam i do
tej pory podzi­wiam ludzi, któ­rzy z pasją i zaan­ga­żo­wa­niem tre­nują swoje
ciało. Teraz jestem jedną z tych osób. Skoń­czy­łam kurs samo­obrony, przy
oka­zji popra­co­wa­łam nad siłą. Początki były naprawdę trudne, byłam
sła­biutka jak dziecko, ale potem dzięki mojemu tre­ne­rowi wiele się
zmie­niło. Psy­chicz­nie też sta­łam się tward­sza, pew­niej­sza, sil­niej­sza.
Moje ciało nie jest mię­ciut­kie. Na brzu­chu mam kalo­ry­fer lub sze­ścio­pak,
jak to cza­sami nazy­wają faceci. Nie mam szczu­płych ramion i paty­ko­wa­tych
nóg. Nie wyglą­dam jak kul­tu­rystka, ale mam widoczne mię­śnie. Cho­dzę na
siłow­nię cztery razy w tygo­dniu i, o Boże, kocham to. Te waka­cje są
pierw­szą naprawdę długą prze­rwą w moim wypeł­nio­nym tre­nin­gami życiu.


Pod­pie­ra­jąc się na łok­ciach, wysta­wiam twarz do słońca. Policzki
przy­jem­nie mnie pieką. W tle szumi morze i sły­chać głosy roz­ma­wia­ją­cych
ludzi. Opa­dam na plecy i pod­daję się liżą­cym mnie pro­mie­niom.


* * *


Zdą­ży­łam już dwa razy prze­krę­cić się z ple­ców na brzuch. W tym słońcu
nie da się wytrzy­mać. Cała jestem spo­cona i roz­grzana.


Wstaję i drep­czę po pia­sku wte i wewte. Przy­da­łoby się tro­chę cie­płego
wia­tru, naprawdę nie ma czym oddy­chać.


— Wzięło cię. Jesteś cała czer­wona…


Oglą­dam się z góry na dół.


— Może tro­chę… Chyba wsko­czę do wody… Idziesz?


— Boję się. Jestem taka nagrzana… Brr!


— Będzie zimna tylko na początku…


— Chyba sobie dzi­siaj odpusz­czę, ale ty idź…


— Jak chcesz… — Ruszam w stronę morza.


Wcho­dzę powoli, bo zazwy­czaj naj­go­rzej jest do pasa. Gdy woda dociera do
mojego brzu­cha, nabie­ram głę­boko powie­trza i zanu­rzam się po sam czu­bek
głowy, a kiedy się wynu­rzam, jest naprawdę przy­jem­nie i orzeź­wia­jąco. Od
razu lepiej.


— Oje­eej. — Łapię rów­no­wagę. Ktoś mnie popchnął. Spo­glą­dam za sie­bie.


— Ent­schul­di­gung1.


Facet z łysiną na środku głowy chwieje się na nogach. Jest gruby i ma
gęste, poskle­jane wło­chy na kla­cie. Uśmie­cha się do mnie życz­li­wie. Z nie­miec­kim u mnie nie naj­le­piej, więc wysta­wiam kciuk w górę.


— OK. OK. — Dodaję i odpły­wam.


* * *


Wybie­gam z wody. Tłum na plaży znacz­nie się prze­rze­dził. Samanta sie­dzi
wsparta na dło­niach, kolana ma ugięte. Czeka, aż do niej dojdę.


— I jak?! — woła do mnie.


— Świet­nie! Żałuj… — Staję przed nią. — Aż zgłod­nia­łam.


— Ja też.


— To może pój­dziemy coś zjeść?


— Idziemy.


Wciąż ciężko dysząc, zbie­ram swoje rze­czy, naprawdę się zmę­czy­łam…


— Au. Cho­lera! — Opa­dam na kolana i przy­kła­dam dłoń do twa­rzy. Kur­czę!
Dosta­łam piłką. Zer­kam na pole do gry w siatkę. Dziew­czyny ustą­piły
miej­sca męż­czy­znom. Wszy­scy patrzą na mnie z uśmie­chem na twa­rzy.
Naprawdę nie wiem, co w tym zabaw­nego. Piłka potur­lała się jakiś metr w bok od naszego lego­wi­ska. Idę po nią, pod­no­szę i zabie­ram ze sobą.


— Co ty robisz? — szep­cze Samanta.


— A jak myślisz? Zabie­ram ją.


— Osza­la­łaś!


— Może…


— Bie­gnie tu…


Odwra­cam się. Jeden z nich swo­bod­nym truch­tem bie­gnie w naszą stronę. Ma
ciemne włosy z blond koń­ców­kami. Jest bez koszulki, w samych
kąpie­lów­kach. Muszę przy­znać, że cał­kiem nie­źle wygląda. Usta wciąż ma
wykrzy­wione w uśmie­chu, czym mnie wku­rza. Bar­dzo. Ja dosta­łam po twa­rzy,
a oni wszy­scy mają ubaw.


— Uwa­ża­cie, że to zabawne?! — pytam ich wszyst­kich, nie zwra­ca­jąc uwagi
na to, że on już stoi przede mną. Nawet nie wiem, czy mnie rozu­mieją,
ale mam to gdzieś.


— Prze­pra­szamy, kolega nie chciał… — tłu­ma­czy się. Przy­naj­mniej zna
angiel­ski.


— Który? — Patrzę na niego gniew­nie.


— Oddasz nam piłkę?


— Pyta­łam który… — Nie­cier­pli­wię się coraz bar­dziej, aż się we mnie
gotuje przez ten jego bez­czelny uśmie­szek i rado­sne spoj­rze­nie. Waha się
przez uła­mek sekundy, następ­nie wska­zuje pal­cem na jed­nego ze swo­ich
kole­gów. Zer­kam w tamtą stronę, wprost na dupka, który naj­wi­docz­niej ma
pro­blem z cel­no­ścią.


— Wybacz, stary, twarda sztuka! — krzy­czy ten obok, czym mnie dodat­kowo
dener­wuje. Wzru­sza ramio­nami i uśmie­cha się do kolegi. Mie­rzę go wrogo z góry na dół. Prze­łyka ner­wowo, uśmiech nagle znika mu z twa­rzy.


— Nie mia­łeś, do cho­lery, oka­zji, aby się o tym prze­ko­nać — mówię, a potem rzu­cam swoje rze­czy i z piłką w dłoni ruszam w stronę sprawcy.


Bolący poli­czek pul­suje, roz­grzany do gra­nic moż­li­wo­ści. Facet, który do
nas pod­biegł, kro­czy tuż za mną, nie odzy­wa­jąc się wię­cej. Z każ­dym
kolej­nym kro­kiem złość, która we mnie buzuje, osiąga wyż­szy poziom, a wszystko przez to, że widzę te głup­ko­wate uśmie­chy.


Staję naprze­ciw niego czer­wona, kipiąca nega­tywną ener­gią. Mocno ude­rzam
go piłką w nagi tors. Jego ciało ani drgnie, a mnie bolą wszyst­kie
palce, ale nie daję tego po sobie poznać. Dopiero teraz dostrze­gam, że
on jako jedyny się nie uśmie­cha.


— Może odro­binę ostroż­niej? — syczę, zaci­ska­jąc zęby. — Jak widzi­cie,
mnie nie jest do śmie­chu. — Pio­ru­nuję wzro­kiem jego wciąż roze­śmia­nych
kole­gów. Mam głę­boko w dupie to, czy dokład­nie zro­zu­mieli, co mam na
myśli. Zakła­dam, że nie każdy musi znać angiel­ski, ale myślę, że wyraz
mojej twa­rzy mówi sam za sie­bie.


— Prze­pra­szam, nie zro­bi­łem tego celowo — odzywa się sprawca. Barwa jego
głosu budzi moją cie­ka­wość. Patrzę mu w twarz i w ułamku sekundy tracę
grunt pod nogami. Inten­syw­ność, z jaką mi się przy­gląda, wytrąca mnie z rów­no­wagi. Prze­ły­kam, spusz­czam wzrok spe­szona i wycie­ram mokre dło­nie o bio­dra. Dla­czego tak nagle się spo­ci­łam?


— Nie­ważne, po pro­stu uwa­żaj­cie. — Odwra­cam się. Mam zamiar odejść, ale
chwyta mnie za nad­gar­stek i ten gest spra­wia, że chyba mam zawał lub
inne migo­ta­nie przed­sion­ków. Patrzę na zaci­śniętą dłoń na swoim
nad­garstku, a potem pro­sto w iskrzące się oczy męż­czy­zny. Serce w mojej
piersi ude­rza coraz moc­niej i coraz szyb­ciej. Mam wra­że­nie, że ten dotyk
pali mi skórę. Nie mam poję­cia, co się dzieje, ale nie podoba mi się to.


— Na pewno wszystko w porządku? — pyta cicho, uno­sząc brwi. Ucie­kam
wzro­kiem od jego twa­rzy.


— Tak… Zde­ner­wo­wa­łam się, ale już wszystko w porządku. Graj­cie dalej. —
Wyswo­ba­dzam rękę z jego uści­sku, odwra­cam się i czym prę­dzej odcho­dzę.
Głę­bo­kimi odde­chami uspo­ka­jam wciąż galo­pu­jące serce. Samanta czeka na
mnie z rękami wspar­tymi na bio­drach. Zwal­niam. Cho­lera, trzęsą mi się
dło­nie. Nie chcę, żeby zoba­czyła, co się ze mną dzieje, bo sama nie
potra­fię tego wytłu­ma­czyć. Coś jest nie tak. Nogi też mi drżą. A może to
z głodu…?


— No, dalej! Wle­czesz się jak śli­mak!


Docho­dzę do niej.


— I co? Nawrzu­ca­łaś mu?


Oglą­dam się za sie­bie. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że wciąż nie
sły­szę odgło­sów odbi­ja­nej piłki. On na­dal na mnie patrzy, a piłkę obraca
w dło­niach. Jeden z kole­gów ude­rza go pię­ścią w ramię, zano­sząc się
gar­dło­wym, gło­śnym śmie­chem. W odwe­cie on ude­rza go piłką i jesz­cze
rzuca na mnie okiem, a potem zaczy­nają grać.


— Mała?


— Hm?… Tak, tak.


— Dobrze się czu­jesz?


— Chyba nie. Wła­śnie dosta­łam w głowę. Chodźmy, OK?


— Jasne.


* * *


Zawią­za­łam pareo, oczy­ści­łam nogi z pia­sku i wło­ży­łam japonki. Wciąż
jestem mokra, ale nie jest mi zimno. W restau­ra­cji zja­dły­śmy obiad, a teraz pijemy drinka w barze przy base­nach. Nie pamię­tam, kiedy ostat­nio
mia­łam alko­hol w ustach, to było naprawdę dawno temu. Pew­nie dla­tego
dzi­siej­szy drink tak bar­dzo mi sma­kuje. Wkoło jest pełno leża­ków i sło­mia­nych para­soli. Gdzie­nie­gdzie mię­dzy base­nami stoją niskie,
nastro­szone palmy. Jest tu kilka zjeż­dżalni, które mnie kuszą, ale
posta­no­wi­łam zosta­wić je sobie na póź­niej.


Bar­man ma na imię Pablo. Jest Hisz­pa­nem. Świet­nie zna angiel­ski,
nie­miecki i fran­cu­ski. Dobrze się z nim roz­ma­wia. Jest bar­dzo miły i dość przy­stojny, a kiedy się uśmie­cha, w policz­kach two­rzą mu się małe
dołeczki. Wła­śnie przy­rzą­dza drink dla sto­ją­cej nie­cały metr ode mnie
Niemki. Kobieta śmieje się per­li­ście, szczu­płą dło­nią zakry­wa­jąc usta.
Pew­nie ura­czył ją jakimś dow­ci­pem. Podaje jej drinka, odbiera zapłatę.
Wraca do nas.


— I co, dziew­czyny, sma­kuje wam?


— Jest pyszny. — Sączę drinka przez słomkę. — Masz pozy­tywny wpływ na
ludzi, wszy­scy się przy tobie uśmie­chają.


— Uśmiech to naj­lep­sza zapłata. Na jak długo przy­je­cha­ły­ście?


— Dwa tygo­dnie — odpo­wiada Sammy.


— Świet­nie. — Uśmie­cha się.


— Napi­jesz się z nami? — Sammy unosi figlar­nie brwi.


— Nic z tego, w pracy mi nie wolno. Chyba że zostanę przy soku. — Sięga
po szklankę i nalewa sobie soku poma­rań­czo­wego. — No, to wasze zdro­wie,
piękne panie.


Za sobą sły­szę roze­śmiane męskie głosy. Przy barze poja­wia się
męż­czy­zna. Staje przy Saman­cie. Naj­pierw dostrze­gam jego ciemną
czu­prynę, a potem zado­wo­loną twarz i sze­ro­kie ramiona. Cho­lera, to ON.
Odwra­cam wzrok. Cała zesztyw­nia­łam, a po krę­go­słu­pie prze­bie­gają mi
ciarki. Muszę się napić.


— Cześć, stary.


Sły­szę, jak wita się z Pablem, kątem oka reje­struję, jak ści­skają sobie
dło­nie.


— Bro­war dla tych tam. — Wska­zuje kciu­kiem na swo­ich kole­gów. — Wypisz,
pro­szę, rachu­nek na mnie.


Serce wali mi z każdą sekundą moc­niej. Dla­czego na niego zer­kam? Wiercę
się nie­spo­koj­nie na stołku, usi­łu­jąc sku­pić wzrok na czym­kol­wiek, byleby
nie na nim. Nie wiem dla­czego, ale nie czuję się kom­for­towo. Jestem
dziw­nie nie­spo­kojna, zestre­so­wana i… chyba pod­eks­cy­to­wana.


— Jak udało im się ode­rwać cię od pracy? — zaga­duje Pablo. Samanta
jaw­nie się na nich gapi. Mam ochotę jej przy­wa­lić.


— Sam nie wiem, ale dobrze mi to zro­biło. — Uśmie­cha się. Popa­truje na
mnie. Pospiesz­nie odwra­cam wle­piony w niego wzrok. A mia­łam się nie
gapić, cho­lera. Oddy­cham płytko zawsty­dzona swoją śmia­ło­ścią. Jezu,
zaraz się udu­szę. Sku­piam się na drinku, na jego smaku i na tym, że
muszę go teraz pić. Koniecz­nie.


— Raul! — woła ON, a ja aż pod­ska­kuję, gdy prze­szywa mnie jego ochry­pły
głos. Kątem oka dostrze­gam, że pod­biega chło­pak, który chciał, żebym
oddała mu piłkę. Zabiera butelki z piwem i odcho­dzi. ON podcho­dzi do
mnie, w dłoni przy piersi trzyma swoją butelkę. Patrzy na mnie. Mam
spusz­czoną głowę, ale wiem, że mi się przy­gląda. Ujmuje mój pod­bró­dek
mię­dzy kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym, odwraca, by obej­rzeć poli­czek.
Wstrzy­muję oddech i moc­niej zaci­skam dłoń na szklance. Boże, on dotyka
mojej brody… Skóra w tym miej­scu pali żywym ogniem.


— Nie jest źle. Boli? — pyta cicho. Pró­buję kiw­nąć prze­cząco głową, ale
nie mogę, ponie­waż mnie trzyma. Uśmie­cha się i uwal­nia mi brodę. Zer­kam
na niego. — To dobrze. — Pusz­cza oko i odcho­dzi. Powoli wypusz­czam
powie­trze, a mój wydech jest dziw­nie drżący. Nie rozu­miem… Nie lubię nie
rozu­mieć. Męczy mnie takie uczu­cie, coś… jak­bym się kru­szyła, roz­pa­dała
na drobne kawa­łeczki. Nie mam zie­lo­nego poję­cia, czemu tak jest. Wiem
tylko tyle, że z tego gościa bije ener­gia, która jakimś cudem do mnie
dociera. Prze­nika mnie. Odwra­cam się przo­dem do baru. Drżące dło­nie
zaci­skam na szklance.


— Zna­cie się? — pyta Pablo zdzi­wiony.


— Nie, nie. Po pro­stu… Przy­wa­lił mi piłką. — Wska­zuję na swój poli­czek.
W zamy­śle­niu auto­ma­tycz­nie kiwam przy­ta­ku­jąco głową. Po pro­stu przy­wa­lił
mi piłką. Naj­pierw mi przy­wa­lił, a teraz pró­buje być miły… To nic
takiego… Mój oddech ponow­nie wariuje, a tem­pe­ra­tura znacz­nie się
pod­nosi. Czuję, że twarz i dekolt oblewa mi rumie­niec. Jed­nym hau­stem
wypi­jam do dna. Zeska­kuję ze stołka tak szybko, że pra­wie go prze­wa­lam.


— Idziemy, Sam.


— Już? — pisz­czy.


— Ja idę, chcesz, to zostań.


— Nie bądź wredna… Idę, idę.


— Część, Pablo, miło cię było poznać. Do zoba­cze­nia. — Uśmie­cham się do
niego, po czym pędem ruszam przed sie­bie, pro­sto do hotelu. Nie odwra­cam
się za sie­bie, nie roz­glą­dam. Po pro­stu posu­wam się naprzód, jak
naj­szyb­ciej. Sammy idzie za mną i coś maru­dzi pod nosem, ale jej słowa
do mnie nie docie­rają. Szumi mi w gło­wie. Mam nie­od­parte wra­że­nie, że
jestem obser­wo­wana.


— Ej! — krzy­czy Sam, a w jej gło­sie sły­chać iry­ta­cję. Odwra­cam się
gwał­tow­nie i natra­fiam na jego spoj­rze­nie. Przy ustach ma butelkę,
prze­chyla ją, ale nie spusz­cza ze mnie wzroku. Leży na leżaku, tuż przy
base­nie, wśród swo­ich zna­jo­mych. Roz­ło­żony wygod­nie z głową pod­partą na
lewej dłoni, nogami skrzy­żo­wa­nymi w kost­kach i tak po pro­stu się na mnie
gapi…


— Co ty wypra­wiasz?


Prze­no­szę wzrok na moją przy­ja­ciółkę. Prze­ły­kam nad­miar śliny.


— Wycho­dzę. Muszę… — Odwra­cam się i idę.


* * *


— Nie rozu­miem, coś cię boli? Nie­do­brze ci? Może to ta paella?


Odkła­dam torebkę na kanapę w pokoju i sia­dam tuż obok. Jak mam jej to
wytłu­ma­czyć, skoro sama nic nie rozu­miem. Nie wiem, co się ze mną
dzieje.


— Mów do mnie!


— Jezu święty, co mam ci powie­dzieć?


— Co się dzieje? Dziw­nie się zacho­wu­jesz.


— Bo dziw­nie się czuję… Ten… facet cały czas się na mnie gapił… Nie
wiem, czy mnie to iry­tuje, zasta­na­wia, cie­kawi, czy jesz­cze coś innego…
Jestem jakaś… zdez­o­rien­to­wana i chyba mnie to wku­rza.


— Uuu…


— Zamknij się. Naprawdę, nawet nie zaczy­naj tej swo­jej gadki… To nic
takiego, po pro­stu… To nic. — Masuję się po skro­niach.


— Nie jestem tego taka pewna, ale jak tam sobie chcesz… Jest przy­stojny.


— Nie wiem, nie przyj­rza­łam się… — Pró­buję przy­wo­łać w pamięci jego
twarz, ale nie potra­fię. Tak jakby było w niej za dużo emo­cji do
ogar­nię­cia na jeden raz. A poza tym uni­ka­łam kon­taktu wzro­ko­wego. Wiem,
że ma czarne włosy. Jest wysoki i ma sze­ro­kie ramiona. I pro­sty nos,
dostrze­głam to, kiedy stał przy barze bokiem. Zresztą… Co mnie obcho­dzi
jego nos i w ogóle to, jak wygląda… Prze­ły­kam ślinę.


— Te drinki były takie pyszne… — Robi maślane oczy.


— Nie, nie ma mowy…


— Nie rozu­miem… Po pro­stu nie zwra­caj na niego uwagi, prze­cież zawsze
tak robisz…


Zawsze tak, ale w tym wypadku nie bar­dzo mi wycho­dzi. Nawet nie musia­łam
na niego patrzeć, i tak wyczu­łam, że on mi się przy­gląda. To mnie
krę­puje, iry­tuje, spra­wia, że czuję się obna­żona, a zara­zem kusząco
zachęca, by też na niego spoj­rzeć. Teraz sobie przy­po­mi­nam, że oczy ma
ciemne. Szare, a może czarne. I takie… nie wiem jakie, ale to chyba one
tak bar­dzo mną poru­szyły, tam, na plaży.


— Pro­szę, wróćmy… — miau­czy Sam.


Wzdy­cham. Co począć?


— Ni­gdy nie odpusz­czasz, co? Muszę się prze­brać. W końcu w mokrych
gaciach zrobi mi się zimno.


— No to dalej!


— Już, już… — Idę do sypialni. Prze­cież, tak naprawdę, co może się stać?
Nic. Przy odro­bi­nie szczę­ścia może już go tam nie zastanę. A może skoro
tak łatwo wra­cam, liczę na to, że jed­nak go zastanę? Och, cho­lera! Czemu
ja w ogóle ucie­kłam? To bez sensu.


Wycią­gam z szafki krót­kie spodenki w mię­to­wym kolo­rze z obszar­pa­nymi
nogaw­kami i szarą bluzkę. Uwiel­biam jej krój. Tył ma dłuż­szy niż przód,
a rękawy są marsz­czone i pod­pięte jed­nym guzi­kiem. W takiej kom­po­zy­cji
się­gają mi do łok­cia, a jak zrobi się chłod­niej, mogę je odpiąć i ścią­gnąć do nad­garst­ków.


Wkła­dam czy­stą bie­li­znę i przy­go­to­wane ubra­nia. Na stopy wsu­wam ulu­bione
koron­kowe bale­rinki.


Wycho­dzę z sypialni.


— Faj­nie wyglą­dasz. — Samanta mnie lustruje.


— Co zna­czy faj­nie?


— Dość sexy. — Uśmie­cha się i zna­cząco poru­sza brwiami.


— Nie wku­rzaj mnie, bo pójdę się prze­brać.


— Oj, daj spo­kój. Chodźmy.


* * *


Tak jak poprzed­nim razem prze­cho­dzimy przez patio. Przez chwilę
podzi­wiam to miej­sce, jest naprawdę magiczne. Sammy wycho­dzi na taras,
szybko do niej dołą­czam. Sta­ram się nie roz­glą­dać, ale wcale nie muszę.
On tu jest. Wyczu­wam to. Całe ciało mi tężeje, a powie­trze nagle robi
się gęst­sze.


Nie odwra­caj się. Nie odwra­caj się… Zer­kam na niego. Leży tam, gdzie
leżał. Wło­żył biały T-shirt. Uśmie­cha się sze­roko. Do całej grupy
dołą­czyło kilka dziew­czyn. Dostrzega mnie. Jego uśmiech staje się
cie­plej­szy, pro­mienny. Przy­gląda mi się, mru­żąc oczy. Ja jed­nak nie
poświę­cam mu uwagi, odwra­cam się i pod­cho­dzę do baru. Wska­kuję na
sto­łek. Pablo wysta­wia do góry dłoń, więc przy­bi­jam mu piątkę.


— Dobra decy­zja. Noc jesz­cze młoda.


— Więc… może mi polej. — Uśmie­cham się. Chyba naprawdę się upiję.


— Mówisz i masz.


Dosta­jemy drinki o żółto-czer­wono-nie­bie­skiej bar­wie.


— Pra­cu­jesz tu całą noc? — pyta Sammy.


— Nie, nie. Jest nas trzech. Zmie­niamy się.


Piję drinka. Ma słodki smak. Sku­piam na nim całą swoją uwagę. Pomimo
cią­gle prze­cho­dzą­cych mnie dresz­czy nie odwra­cam głowy. Pokusa jest
wielka… Mogła­bym tylko zer­k­nąć, ale wła­ści­wie po co? Nad czym ja się
teraz zasta­na­wiam? To śmieszne…


— Opo­wie­dział­bym wam kawał, ale znam tylko te o blon­dyn­kach. — Pablo
zna­cząco patrzy na Samantę. Ona mruży oczy.


— Nawet nie pró­buj. — Grozi mu pla­cem. Razem zaczy­nają się śmiać.


— Wie­dzia­łem, że tak zare­agu­jesz. Ale posłu­chaj­cie: przy­cho­dzi blon­dynka
— patrzy na Samantę — z sza­tynką… — prze­nosi spoj­rze­nie na mnie.
Prze­chy­lam głowę i słu­cham dow­cipu. — …do baru. Nie znają się. Blon­dynka
pła­cze. Pod­cho­dzi do niej bar­man i pyta po cichu: „Dla­czego pła­czesz?”.
Na co ona mówi: „Bo wszyst­kie głu­pie kawały są o blon­dynkach”. Bar­man
mówi: „Nie, no co ty! Coś ci pokażę” i woła do sza­tynki: „Sprawdź, czy
cię nie ma w pokoju na górze!”. Sza­tynka wstaje i pędem bie­gnie do
pokoju, a blon­dynka zaczyna się śmiać. Bar­man pyta: „Z czego się
śmie­jesz?”. A ona na to: „Ale głu­pia, ja bym zadzwo­niła!”.


Obie wybu­chamy śmie­chem.


— Wie­dzia­łem, że się nie obra­zi­cie.


— My nie z tych, co się obra­żają. — Mru­gam do niego.


— To dobrze. — On też mruga i szcze­rzy się pięk­nie. Zęby ma białe jak
perełki. Podoba mi się jego fry­zura. Włosy w kolo­rze ciemny blond ma
poskrę­cane jak sprę­żynki. Się­gają mu za ucho i są ścią­gnięte do tyłu
ciemną opa­ską. Takie ucze­sa­nie dodaje mu chło­pię­cego uroku.


Dopi­jam drinka i sta­wiam szklankę przed Pablem.


— Zaskocz mnie.


— I mnie też. — Samanta sta­wia swoją obok mojej.
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Roz­dział trzeci


Trzy drinki i pięć kawa­łów póź­niej odda­jemy Pablowi puste szklanki i odma­wiamy następ­nej kolejki. Drinki były pyszne. I mocne. Szu­mią mi w gło­wie. Tyłek mam ścierp­nięty od sie­dze­nia w jed­nej pozy­cji. Upar­cie
patrzy­łam wyłącz­nie przed sie­bie, ale teraz muszę się roz­pro­sto­wać.
Scho­dzę ze stołka i wycią­gam ramiona do góry, prze­cią­ga­jąc się
roz­kosz­nie. Och, Jezuuu. Moja pupa. Na dwo­rze zro­biło się szaro i zami­go­tały pierw­sze gwiazdy. Opie­ram się łok­ciem o blat baru i po raz
pierw­szy odwra­cam głowę. Grupka ludzi, któ­rej do tej pory uni­ka­łam,
wła­śnie się roz­pra­sza. Facet, który mnie ude­rzył, żegna się ze
wszyst­kimi uści­skiem dłoni i wycho­dzi jako pierw­szy. Idzie w stronę
patio, poświęca chwilę, aby na mnie spoj­rzeć, po czym znika za
roz­su­wa­nymi drzwiami. Cie­kawe, czy ma tu pokój. Hm… Chry­ste, a co mnie
to obcho­dzi?


Samanta chyba się upiła. Cią­gnę ją za łokieć.


— Żegnasz się z Pablo trzeci raz. Chodźmy.


Coś tam maru­dzi, ale jej nie słu­cham. Całą uwagę poświę­cam
roz­pra­sza­ją­cej się grupce. Nikt wię­cej nie udał się do hotelu, z czego
chyba mogę wywnio­sko­wać, że są miesz­kań­cami. Cią­gnę Samantę ponow­nie,
nieco moc­niej niż przed momen­tem.


— Już, już — beł­ko­cze. — Cześć, Bablllo. — Macha mu na poże­gna­nie,
chwie­jąc się na nogach.


— Na razie — żegnam się z nim, po czym pro­wa­dzę tę pijaczkę do pokoju.
Nie mogę się docze­kać, kiedy wsko­czę do łóżka. Jestem wyczer­pana. Przyda
mi się tro­chę porząd­nego snu z głową na mię­ciut­kiej poduszce.


* * *


Rano budzi mnie wpa­da­jące przez okno słońce. Spa­łam długo, pew­nie zbyt
długo, ale tu jest tak dobrze. Powie­trze mi służy. Prze­cią­gam się,
roz­ko­puję koł­drę i wyska­kuję z łóżka.


W salo­nie pach­nie tostami fran­cu­skimi i syro­pem klo­no­wym. Samanta sie­dzi
przy szkla­nym stole i je śnia­da­nie. Sia­dam naprze­ciw niej.


— Nie pocze­ka­łaś na mnie.


— Wiesz, że jak popiję, to na drugi dzień umie­ram z głodu, a ty spa­łaś w naj­lep­sze…


Biorę tost do ręki, pole­wam syro­pem klo­no­wym i odgry­zam kawa­łek. Mmm,
niebo…


— Co dziś robimy? — pytam z pełną buzią.


— Docho­dzimy do sie­bie…


— Jesz­cze jeden dzień słod­kiego leni­stwa… Jestem za.


— Pój­dziemy na plażę i będziemy się cie­szyć nic­nie­ro­bie­niem. Mam zamiar
sko­rzy­stać dziś ze sło­nej wody.


— OK. Możemy spę­dzić dzień na plaży.


Sammy grze­bie w swoim smart­fo­nie, a kiedy na nią patrzę, w gło­wie mi
świta, że coś mia­łam zro­bić…


Jasna cho­lera! Tele­fon do mamy! Zeska­kuję z krze­sła i gnam do sypialni.
Matka mnie zabije. Odkąd miesz­kam w Lon­dy­nie, zaży­czyła sobie infor­ma­cji
o każ­dym locie, jaki zamie­rzam odbyć. Jak­bym nie wia­domo dokąd miała
latać. Nie­ważne, że lot samo­lo­tem jest uzna­wany za jeden z naj­bez­piecz­niej­szych środ­ków komu­ni­ka­cji. Nie­ważne, że zwy­kle latam na
tra­sie Lon­dyn–Byd­goszcz, wła­śnie wtedy, kiedy ich odwie­dzam, i trwa to
zale­d­wie pół­to­rej godziny. Ważne, że — jak to mówi mama — gdy samo­lot
pier­dyk­nie, to giną wszy­scy. I cóż… ma rację. Dla­tego trzeba się
zamel­do­wać. Żyję. Nic mi nie jest. Samo­lot też cały.


Wycią­gam z szafy torebkę, nie­po­rad­nie szu­kam w niej tele­fonu. Znaj­duję i natych­miast przy­wo­łuję go do życia. W cza­sie lotu wyłą­czy­łam apa­rat.
Wybie­ram numer do mamy i cze­ka­jąc na połą­cze­nie, idę do salonu.


— Julio… — odzywa się po trze­cim sygnale. Prze­sta­wiam się na pol­ski.


— Cześć, mamo. Żyję. Nic mi nie jest. Samo­lot też cały.


— Ja ci zaraz dam „cześć, mamo!” Jestem zła. Jestem nawet bar­dzo zła.
Czyś ty zwa­rio­wała?


— Nie mam nic na swoje uspra­wie­dli­wie­nie. Mogę tylko prze­pro­sić. —
Zagry­zam wargę.


— Dzwo­nię i dzwo­nię, a tu wciąż: „Po sygnale zostaw wia­do­mość”. Całą noc
nie spa­łam. Do czego ci ten tele­fon, hm? — Mil­czy przez moment, po czym
wzdy­cha z wyraźną ulgą. Jezu, ależ jestem nie­mą­dra.


— Mamo, naprawdę zapo­mnia­łam, a tele­fon wyłą­czy­łam na czas lotu…


— Lot mia­łaś wczo­raj, moja droga… Tata jest wście­kły.


A to nic nowego, tata zapewne prze­wraż­li­wiony jak zawsze. Jego malutka
córu­nia, taka samiutka w dużym samo­lo­cie, och, jejku, jejku. Uśmie­cham
się pod nosem, ale chwilę póź­niej besz­tam się w myślach. Na pewno się
mar­twili, nie ma co się śmiać.


— Ty też jesteś wście­kła? — pytam łagod­nie.


— Tro­chę byłam, ale już nie jestem. Wszystko w porządku, kocha­nie?


— Tak, mamo, naprawdę mi przy­kro.


— Wiem, ale to nie zmie­nia faktu, że zacho­wa­łaś się nie­od­po­wie­dzial­nie.
No dobrze, powiedz cho­ciaż, czy jesteś zado­wo­lona.


— Tak, pięk­nie tu, ale to dopiero począ­tek, więc jak na razie nie ma o czym mówić. A co u was?


— W porządku, bez jakichś więk­szych zmian. Tata w końcu upo­rał się z dachem, teraz mamy piękną, nowiu­teńką dachówkę.


— Aaa, no to super. Słu­chaj, prze­proś tatę. Wyobra­żam sobie, jak drep­cze
po pokoju, ści­ska w dłoni tele­fon i czeka, aż zadzwo­nię. Na pewno tak
było, prawda?


— Dosłow­nie…


— Chyba należy mi się lanie.


— Aże­byś wie­działa, moja panno. Psia­krew! Tylko tu przy­jedź! — Sta­now­czy
głos taty prze­szył mnie na wskroś, aż dosta­łam gęsiej skórki.


— Prze­pra­szam — mówię nie­mal szep­tem. Po dru­giej stro­nie mam jakieś
szmery. — Halo?


— Wyrwał mi tele­fon, do cho­lery, nawet nie wiem kiedy… — To znowu mama.
— Co mówi­łaś?


— Nic waż­nego… Yyy, to ja będę koń­czyć.


— No dobrze, tylko zadzwoń po powro­cie. Uda­nych waka­cji, skar­bie.


— OK. Dzię­kuję. Kocham cię, mamo.


— Ja cie­bie też. Pa.


Jezuuu. Ale nabro­iłam! Wiem, że złość na mnie minie tacie za jakieś
pięt­na­ście minut, ale nie­po­trzeb­nie się mar­twił. Tata zawsze był
prze­wraż­li­wiony, jeśli cho­dzi o moje bez­pie­czeń­stwo, mama zresztą też.
Oboje pil­no­wali mnie jak oka w gło­wie. Dla­tego ni­gdy nie wyzna­łam im, co
mi się przy­da­rzyło. To by ich zała­mało, a ja bym tego nie znio­sła. Oni w ogóle nie zawi­nili, a ja ow­szem. Nie mogłam pozwo­lić, by moje
nie­od­po­wie­dzialne zacho­wa­nie odbiło się na nich i wpę­dziło ich w poczu­cie winy. Na pewno by się obwi­niali. Zasta­na­wia­liby się, w któ­rym
momen­cie zanie­dbali swoją córeczkę. Nie chcia­łam, żeby tak myśleli, bo
oni zawsze o mnie dbali. To ja sama nie dba­łam o sie­bie jak trzeba.


Sia­dam z powro­tem na krze­śle. Odkła­dam tele­fon i wzdy­cham.


— Bar­dzo źli? — pyta Sammy, mie­ląc tost.


— Na to wygląda.


— Hej, hej! Po angiel­sku popro­szę.


— Och, prze­pra­szam. Taa, tro­chę źli.


Spo­gląda gdzieś przez otwarte drzwi bal­konu zamy­ślona. Samanta nie ma
rodzi­ców. Oboje zgi­nęli w wypadku samo­cho­do­wym, kiedy miała pięt­na­ście
lat. Jako jedyna nie odnio­sła żad­nych poważ­nych obra­żeń. Jej mama
zgi­nęła na miej­scu, a tata wal­czył o życie w szpi­talu przez trzy dni.
Nie udało się go ura­to­wać. Rzadko o tym roz­ma­wiamy, ale widzę, że
cza­sami bywa bar­dzo samotna. Jest jedy­naczką, jej mama też była
jedy­naczką, a od strony ojca miała tylko star­szą ciotkę, która po
wypadku się nią zaopie­ko­wała. Zmarła cztery lata temu, zosta­wia­jąc
Samantę samą na tym świe­cie. To dla­tego nie miała się gdzie podziać,
kiedy jej wynaj­mo­wane miesz­ka­nie zostało sprze­dane. Nie ma rodziny i innych bliż­szych przy­ja­ciół. Przed wypad­kiem miesz­kała w Man­che­ste­rze.
Tam zosta­wiła swoje życie. W Lon­dy­nie zaczy­nała od zera, tak jak ja.


Nakry­wam jej dłoń swoją. Nic nie mówię, ona wie, że ją wspie­ram. Zawsze.
Ści­ska moje palce i uśmie­cha się pół­gęb­kiem.


— Naprawdę żar­łok z cie­bie, gdy sobie popi­jesz.


— Wiem, ale nie zaszko­dzi mi.


* * *


Zło­to­biały pia­sek przy­jem­nie parzy mnie w stopy. Roz­glą­dam się w poszu­ki­wa­niu jakie­goś miej­sca, gdzie mogły­by­śmy się powy­le­gi­wać na
słońcu. Leżaki tak jak wczo­raj są zajęte. Pozo­staje nam tylko pia­sek.
Ludzi jest mnó­stwo. Opa­lo­nych, wymę­czo­nych, sta­rych i mło­dych. Plaża
jest pełna. Po pra­wej stro­nie znowu roz­grywa się jakiś mecz siat­kówki.
Grają faceci, więc mam zamiar trzy­mać się jak naj­da­lej od tego miej­sca.
Nie chcę nara­żać głowy na ponowne wstrząsy. Z lewej roz­ciąga się rząd
wyso­kich palm, a pod nimi stoją dwie nie­wiel­kie chatki ze sło­mia­nym
dachem. To skle­piki z prze­ką­skami i zim­nymi napo­jami. Kie­ru­jemy się w tamtą stronę.


Zrzu­camy ubra­nia i od razu bie­gniemy do wody. W pierw­szym momen­cie jest
mi zimno, ale już po chwili moje ciało przy­zwy­czaja się do zmiany
tem­pe­ra­tury. Zanu­rzam się cała, po czym od razu wypły­wam. Biorę głę­boki
wdech i jesz­cze raz nur­kuję. Płynę, a gdy zaczyna bra­ko­wać mi powie­trza,
wypły­wam na powierzch­nię. Obra­cam się na plecy i dry­fuję pchana falami.
Świet­nie. To jest życie. Przez chwilę trwam w takim roz­ma­rze­niu, potem
prze­krę­cam się na brzuch i odpły­wam.


Gdzieś daleko grupa ludzi pędzi na sku­te­rach wod­nych. Woda roz­bry­zguje
się od cięż­kich ude­rzeń maszyny. Przy­glą­dam im się, mru­żąc oczy. To musi
być nie­zła frajda zasu­wać z taką pręd­ko­ścią.


— Pły­niemy, mała.


* * *


Sie­dzimy na ręcz­ni­kach mokre, wyczer­pane i prze­raź­li­wie głodne. Ale mamy
frytki, więc damy radę. Nie umrzemy. Wsu­wam swoją por­cję w eks­pre­so­wym
tem­pie. Ape­tyt jak zwy­kle mi dopi­suje. Kiedy koń­czę, wykra­dam kilka
sztuk Saman­cie, ale szybko odsuwa ode mnie opa­ko­wa­nie i pio­ru­nuje mnie
wzro­kiem wygłod­nia­łego zwie­rza. Uśmie­cham się do niej, obli­zu­jąc kolejno
słone palce. Mniam. Zazwy­czaj sta­ram się dobrze odży­wiać, zdrowo, ale
frytki… Jestem takim małym fryt­ko­żercą. Cóż, każdy ma jakieś sła­bo­ści.


Kładę się na plecy i przy­my­kam oczy.


— Chcesz colę? — pyta Sammy.


— Nie, sok poma­rań­czowy albo wodę.


— OK. Zaraz wra­cam.


Otwie­ram jedno oko i patrzę, jak idzie w stronę sło­mia­nych cha­tek, po
czym zaraz je zamy­kam. Słońce ogrzewa mi całą twarz. Pod powie­kami
poja­wiają się śmieszne kolo­rowe kształty — efekt nasło­necz­nie­nia. Tak
jak w dzie­ciń­stwie pró­buję porów­nać je do róż­nych rze­czy, ale nie udaje
mi się, ponie­waż zbyt szybko kształt ulega zmia­nie.


Samanta siada na swoim ręcz­niku. Wstaję i odbie­ram wycią­gnięty w moją
stronę sok. Odkrę­cam pla­sti­kową nakrętkę i opróż­niam butelkę do połowy.


— Jak się czu­jesz? Poko­na­łaś kaca? — pytam ją mię­dzy kolej­nymi łykami.


— Taa, jest dobrze. Nie pamię­tam żad­nego kawału, ale to chyba też
dobrze.


— Dwie blon­dynki stoją nago przed lustrem. Jedna z nich ma czarne
owło­sie­nie łonowe. „Widzisz — mówi do dru­giej — taka cał­kiem głu­pia to
ja nie jestem”.


Samanta krztusi się colą, a potem zaczyna się śmiać.


— Fak­tycz­nie. Opo­wia­dał ten kawał.


— Blon­dynka skarży się kole­żance: „Wyobraź sobie, moja sio­stra uro­dziła
dziecko i nie napi­sała mi, czy dziew­czynkę, czy chłopca. Teraz nie wiem,
czy jestem cio­cią czy wuj­kiem”…


Obie się śmie­jemy. Nagle Sammy poważ­nieje.


— Tu się nie ma co śmiać, to straszne. Może powin­nam się prze­far­bo­wać? —
Patrzy na mnie. Sta­ram się zacho­wać poważny wyraz twa­rzy, ale usta mi
drżą. — Ty potwo­rze. — Popy­cha mnie. Tracę rów­no­wagę. Kątem oka widzę,
że też się uśmie­cha.


— Daj spo­kój, Sam. To tylko kawały.


— Wiem, wiem. Lubię swoje włosy.


— Popły­wamy jesz­cze?


— Jasne.


* * *


Słońce nie grzeje już tak mocno, ale pia­sek na­dal jest gorący. Nie
wycie­ram się nawet, tylko od razu padam na swój ręcz­nik. Roz­glą­dam się,
plaża opu­sto­szała, tury­ści poucie­kali. Ja tam ni­gdzie nie idę, jesz­cze
tro­chę się poopa­lam. Ukła­dam się na brzu­chu, roz­wią­zuję górę bikini, aby
odsło­nić całe plecy. Przy­my­kam oczy, uspo­ka­jam zmę­czone ciało i drżący
oddech. Woda nie­źle mnie wymę­czyła. Samanta tuż obok też leży na
brzu­chu. W uszach mi dudni. Wsłu­chuję się w ten dźwięk. Rytm mojego
serca. Rów­no­mierne ude­rze­nia, bar­dzo kojące. Bum, bum. Bum, bum. Bum,
bum.


* * *


Jestem sztywna i strasz­nie mi nie­wy­god­nie. O Boże, gdzie ja jestem?
Wytę­żam mózg, szu­ka­jąc odpo­wie­dzi. Plaża, pia­sek… Zasnę­łam? Wydaję
stłu­miony jęk i pró­buję się poru­szyć. Pora się obu­dzić. Powoli pod­no­szę
jesz­cze ciężką głowę. Chcę się rozej­rzeć, ale mój kark sta­now­czo
pro­te­stuje. Jezu. Głowa. Boli. Mrużę oczy. Powoli odwra­cam się w lewo,
żeby roz­ru­szać mię­śnie, i w tym momen­cie dostaję pia­skiem pro­sto w twarz.


Kaszlę. Pod­no­szę się szybko, nie zwra­ca­jąc uwagi na obo­lałe ciało.


— Cho­lera! — krztu­szę się. Fuj! Moje oczy! Prze­cie­ram je deli­kat­nie
wierz­chem dłoni. Oślepnę? Powoli oczysz­czam je z pia­sku. Mru­gam. Mru­gam.
I znowu mru­gam. Chyba nie jest aż tak źle. Otwie­ram je, a po moich
policz­kach spły­wają pierw­sze łzy. Jakoś widzę. Uch! Zaje­bi­ście! Jestem
taka wście­kła, że chyba zaraz komuś przy­walę. Odwra­cam się, cały czas
wycie­ra­jąc łzy i plu­jąc reszt­kami pia­sku.


— Kim­kol­wiek jesteś, coś ci pora­dzę. Spie­przaj stąd, bo przy­się­gam, że
nie ręczę… — Pod­no­szę wzrok i choć nie­wy­raź­nie, ale jed­nak… widzę JEGO.
ON. Chry­ste… Stoi jakieś trzy metry ode mnie. Ner­wowo prze­ły­kam ślinę, a po ciele znowu prze­biega ten dziwny dreszcz. Ze mną chyba jest coś nie
tak. Patrzy na mnie jakby prze­stra­szo­nym wzro­kiem. Słusz­nie, pra­wie mnie
kop­nął. Tym razem nie odwra­cam głowy i też na niego patrzę. Przy­glą­dam
mu się sta­now­czo zbyt inten­syw­nie, ale to sil­niej­sze ode mnie. Nie mogę
prze­stać… Nie ma na sobie koszulki. Jest szczu­pły, ale ma wyraź­nie
zary­so­wane mię­śnie, sze­ro­kie ramiona i wąską talię. Dłońmi pod­piera się
w bio­drach, oddy­cha głę­boko, tak że mogę zaob­ser­wo­wać, jak klatka
pier­siowa unosi się i opada. Prze­stę­puje z nogi na nogę i nagle unika
patrze­nia na mnie. Tylko nie bar­dzo mu to uni­ka­nie wycho­dzi. W końcu
wle­pia we mnie oczy. Bez cie­nia skrę­po­wa­nia, które jesz­cze przed chwilą
mu towa­rzy­szyło, bez­czel­nie patrzy na moje cycki… Cham! Im wszyst­kim
tylko cycki w gło­wie! Ożeż… Prze­cież ja nie mam na sobie sta­nika! Rany!
Rany! Spusz­czam wzrok na swoje piersi, potem znowu patrzę na niego i z powro­tem na piersi. Szybko zakry­wam je dłońmi, ner­wowo się roz­glą­da­jąc.
Jakiś facet leży na leżaku, ale daleko od nas. Chyba śpi. Dobrze,
jed­no­oso­bowa widow­nia to i tak za dużo. W gar­dle mi zaschło tak bar­dzo,
że zwy­kłe prze­łknię­cie śliny spra­wia mi trud­ność. Zwie­szam głowę i wpa­truję się w swoje stopy z paznok­ciami poma­lo­wa­nymi na mię­tową zie­leń.
Całą uwagę sku­piam na tych paznok­ciach. Piękny ten kolor. Taki wyraźny i cie­pły… To koniec! Chcę się zapaść pod zie­mię. Pro­szę, chcę znik­nąć.
Pro­szę. Pro­szę. Chyba spalę się ze wstydu. W myślach bła­gam Boga o jakiś
cud… Gryzę wargę tak mocno, że czuję ból. Zni­kłam? Otwie­ram jedno oko,
potem dru­gie i widzę jego spor­towe buty… Nor­mal­nie się zabiję… On przede
mną stoi? Za odpo­wiedź mam jego cie­pły oddech owie­wa­jący mi włosy na
czubku głowy. Czuję też jego zapach. Pot i per­fumy. W gło­wię notuję, że
nie wolno mi go wąchać, ale szybko o tym zapo­mi­nam i zacią­gam się mocno
tą przy­jemną dla nosa mie­szanką. Natych­miast mnie to roz­grzewa. Od stóp
po czu­bek głowy czuję nie­zno­śne gorąco. Pew­nie się rumie­nię, ale mimo
wszystko pod­no­szę wzrok i z zaże­no­wa­niem spo­glą­dam MU w oczy.


Nie­zwy­kłe… Duże, czarne i błysz­czące, oto­czone wachla­rzem ciem­nych,
gęstych rzęs, któ­rych nie­jedna kobieta mogłaby mu pozaz­dro­ścić. Jak
mogłam wcze­śniej tego nie dostrzec? To naj­pięk­niej­sze oczy, jakie w życiu widzia­łam. W tej chwili jest w nich tyle cie­pła i magne­ty­zmu, że
nie jestem w sta­nie oprzeć się poku­sie. Zatra­cam się w tym spoj­rze­niu
przez krótki moment, a potem podzi­wiam JEGO twarz. Skórę ma śniadą, ale
nie­ty­pową dla Hisz­pana. Jej barwa jest bar­dziej cie­pła. Włosy czarne,
sek­sow­nie potar­gane. Usta wydatne, lekko roz­chy­lone z dolną wargą nieco
grub­szą od gór­nej. Uśmie­chają się do mnie prze­pięk­nie, tajem­ni­czo… Jezu,
co ja wypra­wiam! Prze­cież stoję nago! Odsu­wam się na odle­głość jed­nego
kroku i wtedy dostrze­gam, że on trzyma ręcz­nik. Mój ręcz­nik…


Wargi, które przed chwilą podzi­wia­łam, zaci­skają się w cienką linię, ale
kąciki tych ust drżą… Mrużę oczy.


— Czy ty się ze mnie śmie­jesz? — pytam cicho, ale pew­nie.


— Jak­że­bym śmiał… — Głos ma cie­pły, schryp­nięty. Uśmie­cha się teraz
pełną gębą, w oczach ma figlarny błysk. Okrywa mnie ręcz­ni­kiem.


Moje ciało pul­suje w każ­dym miej­scu, a serce bije jak osza­lałe. Na
ple­cach czuję dotyk jego pal­ców. Spi­nam się.


— Lepiej? — pyta ciszej. Intym­ność tej chwili nie­mal zwala mnie z nóg.
Jesz­cze ni­gdy, od tego feral­nego dnia, żaden facet nie był tak bli­sko…
Mam wra­że­nie, że on mnie prze­nika. To nie ja się kru­szę, to moja sko­rupa
przy nim się roz­pada. Kawa­łek po kawałku. Nie wiem, jak mam do tego
podejść. Co robić? Jak się zacho­wać? Co o tym myśleć? Nic nie
odpo­wia­dam. Myśli mam w total­nym nie­ła­dzie. Okry­wam się cia­śniej
ręcz­ni­kiem.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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